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W NÛ SRZE:
,,Kin'i jest, że wictir i <Bosie sq Mu po
słuszne?' ® Uroczystość „Kościoła  
sfiumfiijqceg©B ® 2 życia naszege Koś
cioła ® Zapalmy znicz i pomyślmy.. ® 
Po raz triecś srręczpn© wyróżnienie 
„Serce d!e? serc” © „Rodzina” — dzis-
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DWUDZIESTA TRZECIA 
NIEDZIELA 

PO ZESŁANIU 
DUCHA ŚWIĘTEGO

c J ę K C J A

z Listu 
św Pawia Apostola 

do Filipian (3, 17— 21; 4, 1— 3)

Bracia: Naśladowcami moi
mi bądźcie i zapatrujcie się 
na tych, którzy tak postępują, 
jak tego w nas wzór macie. 
Bo wielu, o których często 
wam mówiłem (a i teraz ze 
Izami mówię) postępuje tak, 
jak nieprzyjaciele krzyża 
Chrystusowego: zguba jest
ich końcem, bogiem ich jest 
brzuch, a chwalą — ubiega
nie się o rzeczy ziemskie w 
sromocie. Ale co do nas, to 
my przebywamy w niebie- 
siech, skąd też Zbawiciela o
czekujemy, Pana naszego Je
zusa Chrystusa, który prze
mieni ciało naszego uniżenia 
i upodobni je do ciała jasnoś
ci swojej, tą mocą, którą też 
może poddać sobie wszystko. 
Przeto, bracia moi najdrożsi 
i ukochani, wesele moje i 
korono moja, w ten sposób 
trwajcie w Panu, najmilsi. 
Ewodię proszę, a od Syntyche 
domagam się, aby były jed
nomyślne w Panu. Proszę też 
i ciebie, wierny mój towa
rzyszu, pomagaj im, bo dla 
Ewangelii pracowały razem 
ze mną, z Klemensem imiona 
są w księdze żywota.

WANGEUA
według

św. Mateusza (9, 18— 26)

Onego czasu: Gdy Jezus
mówił do rzesz, oto książę 
pewien przystąpił i pokłonił 
Mu się, mówiąc: Panie, cór
ka moja chwilę temu skona
ła, ale pójdź, włóż na nią rę
kę Twoją, a żyć będzie. A  
wstawszy Jezus, szedł za nim 
wraz z uczniami swymi. I oto 
niewiasta, która przez dwa
naście lat cierpiała na krwo
tok, podeszła z tylu i dotknę
ła się kraju szaty Jego. Bo 
mówiła sobie w duszy: By
łem się tylko dotknęła Jego 
szaty, będę zdrowa. A Jezus, 
obróciwszy się i ujrzawszy 
ją, rzekł: Ufaj, córko, wiara 
twoja uzdrowiła cię. I uzdro
wiona była niewiasta od onej 
godziny. A  gdy Jezus przybył 
do domu księcia i ujrzał fle
cistów i tłum zgiełk czyniący, 
mówił: Odstąpcie, nie umar
ła bowiem dzieweczka, ale 
śpi. I wTyśmiewali się z Nie
go. A gdy tłum wyrzucono, 
wszedł i ujął rękę jej, i 
powstała dzieweczka. I roze
szła się wieść o tym po 
wszystkiej onej ziemi.

Zatrzymamy się jeszcze przy poprzedniej 
homilii, w  której omawialiśmy cud ucisze
nia burzy na morzu. Relacja o tym, jak 
Chrystus w  jednym  momencie uspokoił 
wzburzone morze i wygasił podmuchy hu
raganu, zajmuje ostatnie wiersze czwartego 
rozdziału Ewangelii św. Marka. Przed ty
godniem szczególną uwagę zwróciliśmy na 
słowa Zbawiciela, w  których znajduje się 
wymówka wobec Apostołów i wszystkich 
wątpiących w Opatrzność Bożą: „Czemu bo- 
jaźliwi jesteście? Jeszcze nie macie wiary” ? 
Apostołowie walczący z żywiołem  mieli 
wiarę, ale była ona zbyt słaba. Po prostu są
dzili, że śpiący Mistrz ma mniejszą siłę niż 
wtedy, gdy skoncentruje uwagę na zbliżają
cym się niebezpieczeństwie. A przecież od
poczywał tylko człowiek. Chrystus, jako Bóg, 
czuwał, ale tego walczący z burzą ucznio
wie jeszcze nie wiedzieli. M y mamy peł
niejszą wiedzę w tym względzie. Przypom i
na nam ją choćby strofa popularnej od po
koleń pieśni: „T w oje oczy są zwrócone, 
dzień i noc patrza w tę stronę, gdzie niedo- 
łężność człowieka twojego ratunku czeka” .

Znając prawdę o nieustannej opiece Boga 
nad nami, postanowiliśmy spokojniej niż 
Apostołowie walczyć z przeciwnościami, a 
dopiero gdy sobie sami nie poradzimy, pro-

zań. Nie dziwmy się, że wszyscy ewangeliś
ci, a chyba najwięcej św. Marek, tak wielką 
wagę przywiązują do relacji cudów Chrys
tusa.

W  naszych czasach podejmowanie w roz
mowie tematyki cudów Zbawiciela nie by 
wa mile widziane. Natomiast św. Marek czę
sto będzie przez cuda uzasadniał boskość 
Chrystusa. Próbowano Ewangelie oczyścić 
z cudów, jako .rzeczy, które trafiły tam, gdy 
doszło do ubóstwienia Mistrza z Nazaretu. 
I co się okazało? Z Ewangelii św. Marka po
została tylko żałosna paplanina pozbawiona 
sensu i życia. Można wprost powiedzieć, że 
Ewangelie „cudami stoją” . Cuda to Chrystu
sowe kazania czynu, a kazania te nie kłócą 
się z rozumem i porządkiem natury. Nie
które katechizmy próbują tłumaczyć cuda 
jako działanie Boga —  Pana praw natury 
—  przeciw tym prawom. Po prostu Bóg 
ustanowił prawa i może je  na moment, czy 
na dłużej, zawieszać według własnej woli. 
Logicznie myśląc prawodawca może nie tyl
ko zawieszać na jakiś czas ustanowione 
przez siebie prawo, może je także przekre
ślić. Ale nie na tym polega cud. Bóg nie 
chce zmieniać ustanowionych przez siebie 
praw i nie zawiesza ich w  momencie cudu. 
Doskonale tłumaczy tę sprawę św. Augu-

Kim jest, że wiatr i morze
są M u posłuszne?

sić o pomoc, z ufnością i nadzieją, bez stra
chu i rozpaczy w sercu. W łasnych sukcesów 
nie przypiszemy sobie, bo i tak doskonale 
zdajemy sobie sprawę, że w  sprawach nad
przyrodzonych niczego sami uczynić nie 
możemy, a to, co byliśm y zdolni dokonać, 
osiągnęliśmy dzięki łasce Boga. Mając takie 
usposobienie, nie grozi nam pycha i zaro
zumiałość, a pogody ducha nie zmącą nam 
nawet bardzo poważne zagrożenia i przeciw
ności, tak materialne jak też duchowe. Ten 
chrześcijański stoicyzm  naszego serca i umy
słu uzyska mocne podstawy, jeśli razem z 
apostołami zadawać będziemy sobie często 
pytanie: „K im  On jest, że wiatr i morze są 
Mu posłuszne?”

Dla przemoczonych do ostatniej nitki ry
baków, którym żywioł zwiastował nieuchron
ną zagładę, uciszenie burzy na morzu zać
miło wszystkie inne widziane cuda Chrystu
sa. Ich Mistrz w tym momencie wyrósł po
nad wielkiego mędrca, którego mieli moż
ność podziwiać w  sporach z faryzeuszami, 
ponad lekarza uzdrawiającego słowem czy 
dotykiem ręki wszelkie ludzkie niemoce. To 
wszystko, może w mniejszym stopniu, m o
gli czynić przed Chrystusem inni wielcy 
Mężowie Boży. Znali opowieści biblijne Sta
rego Testamentu, w  których przecież opisa
ne jest wiele rozmaitych cudów. Cud ucisze
nia huraganu wydał się tym ludziom dzie
łem najpotężniejszym. Kim jest więc Ten, 
który dokonał tego dzieła?

Musi przerastać wszystkich dotychczaso
w ych cudotwórców, z prorokami i wodzem 
narodu W ybranego —  Mojżeszem na czele. 
Chrystus okazał się władcą wszystkich sił, 
z którymi styka się człowiek w swoim ży
ciu, i wobec których bywa tak bezsilny. Ta
kiemu W ładcy warto zaufać! Ten cud i każ
dy inny starczył za szereg najdłuższych ka

styn: „M ówim y, że cuda są przeciw naturze. 
Jak może być coś przeciw naturze, co po
chodzi z woli Boga? Czy wola Stwórcy nie 
wyznacza natury każdej rzeczy? Cud nie 
dzieje się przeciw naturze, lecz przeciw zna
jomości przez nas natury” .

W  świetle tych słów można powiedzieć, że 
cudowność czynów  Zbawiciela tkwi już w 
Jego Boskiej wiedzy, następstwem której są 
właśnie te dzieła. Gdyby Chrystus nie był 
Bogiem, nie mógłby własną mocą czynić cu 
dów. Cuda są .najpewniejszym dowodem Bo
skiego Synostwa Zbawiciela. Pierwszy słyn
ny historyk chrześcijaństwa. Euzebiusz, w y
znaje wprost: „U czniowie nigdy nie uwie
rzyliby słowom Jezusa, gdyby ich nie prze
konały Jego cuda” .

Takim wielkim cudem było uciszenie bu
rzy. Apostołowie dotąd wierzyli w  moc swe
go Mistrza, byli przekonani o Jego olbrzy
miej wiedzy. Wiedzieli, że Bóg sprzyja swe
mu Synowi i spełnia Jego prośby. Na morzu 
przekonali się, że Chrystus działa sam jako 
Władca, a nie tylko jako Sługa Boży. Dwa 
krótkie rozkazy: „M ilcz! Uspokój się!” — 
sprawiły, że nastała wielka cisza. Chrystus 
rtie prosił nikogo o pomoc. Sam wysłuchał 
prośbę uczniów. „K im  jest Ten, któremu 
wiatry i morze są posłuszne?”  Tak pytali 
Apostołowie, a my powtarzamy to pytanie 
za nimi. Posłuszne fale Genezaret, błękit 
nieba, wiatr, woda i ziemia zgodnym chórem 
wołają: „On Panem i Bogiem naszym!” Z 
jeszcze większą energią i gorliwością winny 
to wyznanie powtarzać nieustannie rzesze 
ludzkie, powołane przez Boga do godności 
władców ziemi, którą czynią sobie poddaną 
dzięki cudownym darom rozumu i woli. 
Cześć Ci za to, Boże, i chwała na wieki.

Ks. A.B.

Oddano do składu 26 września 1988 r.



Uroczystość 
iiKościoła
triumfującego

W codziennym pacierzu powtarzamy siowa: „Wierzę... w Świętych 
obcowanie”. Przez te słowa wyznajemy, że do Kościoła Chrystuso
wego należą nie tylko wierni na ziemi (Kościół pielgrzymujący), ale 
również dusze w czyśćcu (Kościół cierpiący) i święci w niebie (Ko
ściół triumfujący). Członków tego połączenia duchowego zwiemy 
świętymi, gdyż wielu z nich doszło do świętości i uczestniczą w 
szczęśliwości w niebie; wszyscy przez chrzest stali się dziećmi Bo
żymi, a wielu żyje święcie i trwa w łasce już tutaj na ziemi; du
sze w czyśćcu są również w stanie laski uświęcającej.

Święto Kościoła triumfującego znane jest jako uroczystość Wszyst
kich Świętych. Jej omówieniu poświęcone będzie niniejsze opraco
wanie.

W  świątyni katedralnej w  Gandawie (Belgia) wzniesionej pod 
w ezwaniem  św. Bawona znajduje się w ieloskrzydłow y ołtarz, znany 
jako ..Adoracja Baranka” . Poliptyk ten pow stał na 'przełomie X IV  
i X V  wieku, i jest dziełem  brac< Huberta i Jana van Eyck. Składa 
się on z dwunastu obrazów, ustawionych w czterech rzędach. W 
sw ym  układzie naw iązuje do liturgii uroczystości W szystkich Św ię- 
tycn. Najw iększy obraz, który  nadał n azw ę całemu poliptykowi, to 
..A doracja Baranka” . Jego treść naw iązuje do fragm entu księgi 
O bjaw ienia św. Jana. czyli Apokalipsy (rozdz. 14.1-20), ukazującego 
myśl przew odnią zbliżającego się święta. Cóż w ięc przedstawia ten 
obraz?

Na kw iecistej łące stoi Baranek Boży —  Chrystus, u którego stóp 
tryska źródto żywota. W  kierunku Chrystusa — ze wszystkich stron
—  zdążają mieszkańcy niebios.

U szczytu obrazu Bóg O jciec w  majestacie, z potrójną kcrc ą 
(tiarą) na głowie. Po Jego praw icy  M aryj a-Bogarodzica, pełna do
stojeństwa ii dziew iczego wdziięku. Po strom e lew ej św. Jan Chrzci
ciel — .^największy z narodzonych z niew iast".

Na w ew nętrznej części polipt.yku, u dołu po lew ej stronie, ukazali 
artyści grupy bo jow n ik ów  Chrystusowych i spraw iedliw ych sędziów
— będących przedstawicielam i życia czynnego; p o  stronie praw ej 
w idzim y pustelników  i p ielgrzym ów  —  w yobrażających życie bogo- 
myślne. Natomiast u góry zauważam y grupy śpiew ających aniołów  
oraz św. Cecylię grającą na organach. Natomiast; zewnętrzną część 
skrzydeł poMptyku zdobią: przepiękna grupa Zwiastowania, w izerun
ki patronów  świątyni katedralnej oraz podobizny fundatorów  ołta
rza — burm istrza G andawy Vydta i jego żyny. W  w yniku działań 
w ojennych jedno ze skrzydeł znalazło się w  muzeum w  Berlinie, 
drugie w  Brukseli. Zastąpiono je  czasow o kopiam i z X V I wieku. 
Od zakończenia I w ojn y  św iatow ej arcydzieło braci van Eyoków 
znalazło się w  całości w  katedrze w  Gandawie.

Nie będzie przesady w stwierdzeniu, że obchodzona 1 listopada 
uroczystość W szystkich Świętych jest ..świetem żniw a na Bożej ni
w ie ” . Jak bow iem  pod koniec lata odbyw ają  się dożynki, a żeńcy 
składają przed dom em  gospodarza w ien iec z dorodnych kłosów, tak 
pod koniec roku  kościelnego, dokonując przeglądu p lonów  zgrom a- 
dznych w  gumnach O jca niebieskiego, cieszy się K ościół Chrystuso
w y  nieprzejrzanym  zastępem  świętych. W ierzym y bow iem , że oprócz 
świętych kanonizow anych (wpisanych do kanonu, czyli spisu św ię
tych) z których  wielu pośw iecono osobne uroczystości na przestrzeni

roku liturgicznego, przebyw ają jeszcze w  niebie niezliczone zastępy 
w ybranych ..z każdego narodu i ze wszystkich plem ion, i ludów, 
i język ów ” (Ap 7,9), ze wszystkich stanów i zaw edów . Bowiem  
w uroczystość W szystkich Świętych oddaje K ościół hołd tym  w szy
stkim, którzy weszli do  chw ały  niebiańskiej, a nam  pielgrzym ują
cym  po tej ziem i ukazuje drogę, która ich do świętości zawiodła.

Podstaw ą nauki K ościoła w  tym  w zględzie są słow a św. Jana. 
który —  oglądając w  proroczej w izji, podczas w ygnania na wyspie 
Patmos. dzieje królestw a Bożego —  napisał: „W idziałem... tłum w iel
ki, którego nikt nie m ógł zliczyć, z każdego narodu i ze wszystkich 
plemion, ;i ludów, i języków , którzy stali przed tronem  i przed Ba
rankiem, odziani w  szaty białe, z palm am i w  swych rękach. I w o 
łali głosem donośnym , m ów iąc: Zbaw ienie jest u Boga naszego, 
który siedzi na tronie, i u Baranka” (Ap 7.9-10). Tak w ięc. za p o 
średnictw em  czytania z liturgiii mszalnej w spom nianego święta, 
uchyla K ościół rąbka tajem nicy i ukaaUje nam. „czego oko n ie w i- 
dzieło i ucho nie słyszało, i co do serca ludzkiego nie wstąpiło, to 
Bóg przygotow ał 'tym, którzy go m iłu ją” (1 K or 2:9).

W arto m oże przypom nieć, że m yśl ustanowienia w spólnej uro
czystości ku czci wszystkich zbaw ionych zrodziła się na W schodzie 
w IV wieku. Święto to obchodzone było początkow o w  pierw szą 
niedzielę po Zesłaniu Ducha Świętego. Tak jest w  Kościele w schod
nim  jeszcze obecnie. K ościół syryjski w yznaczył na tę uroczystość 
piątek pierw szego tygodnia po W ielkanocy.

Na Zachodzje św ięto to w prow adzone zostało dopiero w  610 roku. 
Wtedy 'to bow iem  cesarz Fokas przekazał chrześcijanom  m ieszkają
cym  w  Rzym ie pogański Panteon (świątynię w zniesioną ku czci 
wszystkich bogow ). zbudow any przez cesarza Agryppę w  27 roku 
przed Chrystusem. Dnia 13 m aja tego roku odbyła .się uroczysta jej 
konsekracja, pod w ezwaniem  M aryi-B ogarodzicy i świętych m ęczen
ników. Od tej pory uroczystość ku  czci. w szystkich m ęczenników 
świętowano w  dniu konsekracji, świątyni. W następnym w ieku zm ie
niono tytuł świątyni n a  kościół pod w ezw aniem  Matki Bożej, m ęczen
ników  i wszystkich sprawiedliwych. Odtąd przez dw a następne 
wieki, łącznie z pamiątką pośw ięcenia świątyni obchodzono rów nież 
uroczystość W szystkich Świętych. Jednak w  IX  wieku, czy to ze 
w zględu na trudności z w yżyw ieniem  na przednów ku licznych rzesz 
pątników, czy też z jakiegoś innego niezmanego nam  pow odu, uro
czystość przeniesiona została na dzień 1 listopada. W tedy też objęto 
nią nie tylko wszystkich świętych (bez w zględu n a  to, czy byli oni 
męczennikami, czy  też nie), ale rów nież wszystkich sprawiedliw ych, 
którzy po życiu doczesnym  osiągnęli w ieczną szczęśliwość. W  ten 
sposób „zam knięto rok kościelny jakby drogocenną klamrą, w ysadza
ną rzędam i k lejnotów  i przedziw nym  blasku; są tam rubiny m ęczen
ników, szm aragdy w yznaw ców , parły dziewic, ametysty w dów , sza
firy  biskupów  i doktorów  Kościoła, a 'to wszystko opraw ne w  czyste 
złoto m iłości” (S. M. Renata: V ivere cum  Ecclesia, K raków  1958. 
tom  II, str. 283) Boga oraz bliźnich.

Uroczystość W szystkich Świętych uznawana jest za jedną z  n a j
większych uroczystości roku -kościelnego. Dlatego nawet w  (krajach
o w ielkiej liczbie zredukowanych dni świątecznych (należy do nich 
Francja), jest jednym  z czterech świąt obow iązujących poza nie
dzielami, a w ięc dniem  w olnvm  od pracy.

O bow iązujący jeszcze w spółcześnie form ularz mszalny, przezna
czany na tę uroczystość, ustanow iony został w  IX  w ieku N aw ią
zuje on do przew odniej myśli 'tego świata, a m ianow icie ..Adoracji 
Baranka” . Rów nocześnie ukazuje nam  nie tylko świętych w niebie,

ciąg dalszy na str. 4



Z  życia naszego Kościoła

Spotkanie młodzieży 
polskokatolickiej 

w Rokitnie Szlacheckim
I

„C iesz się, m łodzieńcze, w m ło
dości sw ojej, a serce tw oje  niech  
się rozw esela za dni młodości 
tiuojej”  (K oh  11, 9).

Ten właśnie cytat z Księgi K o- 
heleta stał się hasłem m łodzie
ży, która spotkała się w  dniach 
od 9 do 12 lipca br. w  R okit
nie Szlacheckim. Było to już 
drugie spotkanie m łodzieży pol
skokatolickiej diecezji krakow 
skiej podczas tegorocznych w a
kacji, bow iem  na początku lip 
ca m łodzież spotkała się w  Ba- 
żanówce. a spotkanie w  Rokit
nie było kontynuacją tamte
go. Program  spotkania w  R okit
nie starannie przygotow ało K oło 
M łodzieżow e z tej parafii, pod 
kierunkiem  ks. K rzysztofa M en- 
delewskiego. G łów nym  punktem 
programu stały się codzienne 
nabożeństwa, w  których akty
wnie uczestniczyła młodzież. Od

strony m uzycznej .nabożeństwa 
bardzo interesująco przygotow a
li M arek Paw elczyk i M arcin 
M rów ka z parafii Bolesław7. Dla 
uczestników obozu nabożeństwa 
były nie tylko ogrom nym  prze
życiem, ale także źródłem  in 
spiracji do czynnego uczestnic
twa w  zajęciach obozowych.

Szczególne m iejsce wśród za
jęć obozow ych  zajm ow ało spot
kanie z Biblią, a przede w szy
stkim studium nad cytatem z 
Księgi Koheleta. który stał się 
hasłem obozow ym . M łodzież p o 
stawiła sobie pytania: W jaki 
sposób chrześcijanin może w yz
w alać w  sobie swrą m łodzieńczą 
radość? W jaki sposób używać 
młodości, aby podobać się B o
gu i służyć K ościołow i?  Po dłu
gich dyskusjach m łodzież posta
now iła pow rócić do tych pytań 
na następnym spotkaniu.

Ale lip iec to przecież początek 
w akacji. I tęgo właśnie w aka
cyjnego akcentu nie zabrakło 
na zgrupowaniu w  Rokitnie. 
Organizatorzy pod kierow nic
twem  przew odniczącej K ola 
M łodzieżowego, Anety Gocyli, 
zapewnili wspaniałą rozrywkę, 
na którą złożyły się m.in. w ie 
czornice, w ycieczki po okolicy, 
ogniska i w ieczorki taneczne.

O sw ojej m łodzieży nie zapo
mniał także duszpasterz d iece
zji krakow skiej, bp Jerzy Szot- 
miller, który spędził z m łodzie
żą całe niedzielne popołudnie, 
uczestniczył także w  w ieczorn i
cy połączonej z tradycyjnym  o
bozow ym  pieczeniem  kiełbasy. 
Biskup Ordynariusz podczas te
go w ieczoru rozm awiał z m ło
dzieżą o swej pracy duszpaster
skiej. Był to niezw ykle w^ażny i 
m iły akcent podczas zgrupow a
nia w  Rokitnie. M łodzież mogła 
porozm aw iać ze sw oim  Arcypa- 
sterzern, spędzić z nim  wspólne 
chwile, a przez to bliżej poznać 
sw ojego biskupa.

Spotkanie m łodzieży polskoka
tolickiej w  parafii Rokitno było 
jeszcze jedną okazją, aby wśród 
m łodzieży polskokatolickiej na
wiązały się now e kontakty, n o
w e przyjaźnie. W spaniała atm o
sfera tego spotkania, która w y 
zwalała m łodzieńczą, Bożą ra

dość, sprawiła, że m łodzieży bar
dzo. trudno było się rozstawać. 
Należy podkreślić, iż ogrom ny 
udział w  stworzeniu tak dobrej 
atm osfery tego spotkania miał 
duszpasterz parafii w  Rokitnie, 
ks. K rzysztof M endelewski, od 
dany całym  sercem młodzieży, 
służący je j swoim i zdolnościami 
organizacyjnym i, a przede wszy
stkim muzycznymi.

W spaniała była także ofiarność 
parafian w  Rokitnie, którzy in
teresowali się, pom agali w  zor
ganizowaniu obozu. Szczególnie 
będziem y w spom inać Mamę 
księdza proboszcza, szefow ą o 
bozow ej kuchni, która za sw o
ją serdeczność i życzliw ość za- 
służjTła sobie na miano O bozo
w ej Mamy.

Spotkania takie jak  w  R okit
nie n iezw ykle cieszą, gdyż są 
św iadectw em  aktywności K ół 
M łodzieżow ych przy parafiach 
polskokatolickich. M łodzież poi- 
skokatolicka nie chce pozosta
w ać bierną, ale pragnie w spól
nie chw alić Boga i wspólnym i 
siłami umacniać sw ój K ościół. 
Spotkanie to udow odniło rów 
nież, że m amy w  naszym K oś
ciele w spaniałych duszpasterzy, 
którzy w iele czasu pośw ięcają 
młodzieży, gdyż rozum ieją, że 
właśnie w  m łodzieży jest przy
szłość Kościoła.

diak. TOMASZ RYBKA

cd. ze str. 3

o czym  dow iadujem y się z  pierw szego czytania mszalnego (Ap 7,2-12), 
ale i św iętych na ziem i, o których w spom ina ewTangelia (Mt 5.1-12).

Tak w ięc w  ani.yfonie na w yjście powtairzamy wa-az z K ościołem  
słow a: .,W eselm y się wszyscy w  Panu, obchodząc dzień uroczysty 
dla uczczenia wszystkich świętych. (A lbow iem ) z ich trium fu ra 
dują się aniołow ie i w ychw alają  Syna Bożego” .

Zaś za pośrednictw em  lekcji mszalnej na tę uroczystość ukazuje 
nam Apostoł „sto czterdzieści cztery tysiące opieczętow anych, ze 
wszystkich plem ion izraelskich” (Ap 7,4b), a w ięc  po dwanaście 
tysięcy z  każdego pokolenia. Tak w ięc liczba określona wzięta jest 
tutaj za nieokreśloną. B ow iem  —  jak pow szechnie tw ierdzą egze- 
geci. —  iliczba 12, a tym  bardziej 12 X  12 uchodziła zawsze za liczbę 
doskonałą, czyli nieprzeliczoną. Za je j pośrednictw em  ukazuje św. 
Jan nieskończoną liczbę  tych, którzy dostępują zbawienia. W spom 
niany w yjątek  b iblijny  kończy się słowam i adoracji Baranka. Czy
tamy tam bow iem : „B łogosław ieństw o :i chwała, i mądrość, i dzięk
czynienie, i- cześć i moc, i siła Bogu naszemu na w ieki wiekówr. 
Am en” (Ap 7,12). Ewangelia zw raca natomiast uwagę na św ię
tych żyjących  na ziemi, a w ięc będących w  drodze do K róle 

stw a niebieskiego. Przytacza bow iem  w ypow iedziane przez Chrystu
sa — będące w stępem  do Jego kazania na górze — osiem  błogo
sławieństw. Praktykow anie zawartych w  nich wskazań prowadzi 
do praw dziw ej świętości naw et tu, na ziem i. Są one —  jak  zi?uważa 
jeden z m istrzów życia w ew nętrznego — „królew ską drogą Chry
stusową, złotą drabiną prow adzącą do w iecznego zbaw ienia” .

Obcnodząc pam iątkę W szystkich Świętych w inniśm y pamiętać, że 
święci —  jako dzieci Boże —  są rów nież naszymi braćmi. Zaw sze 
zatem m ożemy liczyć na ich orędow nictw o przed Bogiem  i pom oc, 
zarów no w  potrzebach duszy, jak  i ciała. W  tej intencji m ódlm y się 
s k w a r n i  po komunii dzisiejszego św ięta: „R acz sprawić, o  Panie, 
aby lud w ierny czcząc wszystkich świętych doznawał zawsze p o 
ciechy oraz pom ocy za nieustannym  ich w staw iennictw em ” . By je d 
nak na nie zasłużyć, nie zapom inajm y o  obow iązku naśladow’ania 
ich w  miłości Boga i bliźnich naszych.

Ks. JAN KUCZEK
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P rzy jśc ie  na sąd
..Zaraz po w stąpieniu Pana do nieba aniołow ie oświadczyli, że w  

ten sam sposób Pan w róci, by sądzić świat. Jego w niebow stąpienie 
miało nas skłonić do rozpam iętyw ania o  m iłosierdziu pierwszego 
przyjścia, które łączyłoby się z m yślą o surowości i sprawiedlwoś-ci 
drugiego, aby pam ięć o tym  była dla nas ham ulcem  i pom agała nam  
do popraw y życia. Bo n-ie da się w yrazić słowam i, jak straszliwy 
będzie ten sąd. W iele aktów  sądu ukazał Bóg na świecie. gdy zatopił 
cały ród ludzki wodam i potopu, kiedy spalił Sodom ę i sąsiednie 
miasta, kiedy ugodził Egipt w ielką ilością plag, kiedy na pustyni 
otw or2 ył przepaść, aby pochłonęła grzeszników —  ale to wszystko 
w porów naniu z Sądem Ostatecznym jest jak  cień w  porównaniu 
z rzeczywistością.

A by  zrozum ieć cokolw iek  z okrcipności tego dnia, najp ierw  weź 
pod uwagę przerażające znaki, jakie go poprzedzą, które wystąpią 
ma słońcu, na księżycu, na gwiazdach, na morzu i na ziemi. Ew an
gelista m ówi, że ludzie chodzić będą osłupiali, śm iertelnie przera
żeni, lękający się nieszczęścia, jakie ma spaść na świat (Łk 21.26).

Czy słyszysz dźwięk tej straszliwej trąby, który słyszany będzie 
w e wszystkich krainach świata, i ten budzący lęk głos archanioła, 
który pow ie : „W staw ajcie, umarli, i przychodźcie na 6ąd” (1 Tes 4). 
Pomyśl, jak  przerażającą rzeczą będzie pow stanie z martwych w szy
stkich zmarłych, jednych z ziemi, innych z morza, w  tych samych 
ciiałach, które mieli, ży jąc na św iecie, aby dostało im  się według 
ich uczynków  dobrych lub złych. I zauważ, jak  wielki to cud będzie, 
skoro z c ia ł zmarłych, z  których jedne obróciły  się w  ziemię, inne 
w  popiół, jeszcze inne zostały pożarte przez ryby lub naw et z je 
dzone przez ludzi, Bóg potrafi po tylu latach w ydobyć zewsząd to: 
co należy do każdego z osobna i nie pom iesza się jedno z drugim. 
Jakże przerażające będzie w idzieć płonący świat, w alące się domy. 
trząsącą się ziemię, zm ieszane żywioły, gasnące słońce, księżyc i 
gwiazdy, zobaczyć, że giną wszystkie stworzenia, otw ierają się g ro 
by, słyszeć głos trąby, w idzieć ludzi drżących ze strachu, u jaw nia
jące się sumienia, potw orne diabły i dym ognia piekielnego? A le 
jeszcze bardziej napełnia jący lękiem  będzie w idok  unoszącego się 
w  górze królewskiego sztandaru krzyża z wszystkimi narzędzi arr' 
męki, i Pana, który obciąża swych w rogów  w iną za wszystkie cier
pienia, jakie zniósł przez nich. (...)

Ludwik z Granady

,,Za przykładem  w ięc naszej G łow y wyznajem y, że nastąpi praw 
dziw e zm artwychwstanie c ia ł wszystkich zmarłych. I w ierzym y, że 
nie w  jakimś ciele z pow ietrza czy z czegoś innego (jak niektórzy 
majaczą) zm artwychwstaniem y, ale w  tym, w  którym  .żyjem y, ist
n iejem y i poruszam y się. Tenże nasz Pan i Z baw iciel udzieliwszy 
przykładu tego świętego zm artwychwstania w stąpił do nieba, by 
zasiąść na tronie, którego jako B óg n igdy nie opuścił. Siedząc tam 
po praw icy  Ojca, jest oczekiw anym  u końca w ieków  sędzią w szyst
kich żywych i umarłych. Stamtąd przyjdzie ze wszystkimi świętym , 
(aniołami i ludźmi) spraw ow ać sąd, oddając każdem u należną za
płatę w edług tego, „jak  postępow ał żyjąc w  ciele, dobrze czy też 
źle” (por. 2 K or 5,10).

W ierzymy, że św ięty i katolicki K ościół, nabyty za cenę Jego 
krwi, w spólnie z N; m panow ać będzie na zawsze. Należąc do Jego 
społeczności, w ierzym y w  jeden chrzest i w yznajem y odpuszczenie 
wszystkich grzechów. W edług tej w iary w ierzym y praw dziw ie tiakże 
w  zm artwychwstanie umarłych i oczekujem y radości przyszłego w ie 
ku. O to jedino trzeba tylko m odlić s ię  i prosić, aby gdy po od b yc :u 
i skończeniu sądu ,,cdda Syn królestw o Bogu Ojcu'* (Kor 15.24), 
uczynił nas uczestnikami królestwa swe|o, abyśmy przez tę wiarę, 
którą z Nim  się łączymy, z Nim panowali -na zaw sze'1.
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Ciekawe są w ynik i jednego 
z badań przeprow adzonych 
przez Centrum Badania Opi
nii Społecznej, a m ającego za 
temat w idzenie przez m ło
dzież sw oje j przyszłości. W 
przekonaniu w iększości ankie
tow anych (71,5 proc.) przysz
łe losy każdego z nich to 
splot okoliczności i w yd a
rzeń, na które nie będą m o 
gli w płynąć. A mimo to 
w iększość z nich sąd2i. że w 
wieku 30 lat osiągnie sam o
dzielność życiow ą, założy ro 
dzinę, osiągnie dobrą sytuację 
materialną i zdobędzie własne 
mieszkanie.

N aukowcy z Instytutu P sy 
chologii Uniwersytetu im M. 
C urie-Skłodow skiej twierdzą, 
że m am y, podobn ie  ja k  w szy
stkie przeciętnie rozwinięte 
cyw ilizacyjn ie społeczeństwa, 
ok. 3 proc. w popu lacji w y 
bitnie uzdolnionych, 20—25 
pron. cechuje się zdolnościam i 
w yższym i niż przeciętne, a 
2—25 proc. to m łodzież sp ec
jalna z defektam i p sy ch olo 
gicznym i lub fizycznym i. Na 
starcie szanse są równe — 
podkreślają lubelscy naukow 
cy , prow adzący zlecone przez 
rząd badania — różnice tw o
rzą się później.

Połowa społeczeństwa pow ie
działa, że dyskusje o II etapie 
reform y drażnią już i dener
wują. Prawie 80 proc. nie p o
trafi się rozeznać czym  istot
nym m erytorycznie różni się 
drugi etap od pierwszego, 
Niefortunna operacja  ceno- 
w o-dochodow a i nasilenie się 
in flacji um ocniły przekonanie, 
że wyprowadzenie kraju z 
kryzysu ma się dokonać kosz
tem społeczeństwa.

Budynek z w ielkiej płyty jest 
cięższy kilka lub kilkanaście 
razy od podobnych  dom ów  
wyhudow anych przy zastoso
waniu innych technologii. Z a 
równo ściany zewnętrzne, jak 
i spora ilość w ew nętrznych to 
elem enty konstrukcyjne na
szpikowane stalą, zalaną gru
bą warstwą betonu W pol
skich warunkach z góry  m oż
na założyć, że stali i betonu 
jest w  nich w ięcej niż p o
trzeba, co jest skutkiem bra
ku zaufania wszystkich do 
wszystkich, a zwłaszcza do 
reżim ów technologicznych.
Konstruktor projektu je użycie 
grubszej stali, bo nie wierzy, 
że w hucie w yprodukują ja 
zgodnie z norm ą. Nie dow ie
rza także cem entowniom  i 
fabrykom  dom ów . Z kolei w 
fabryce dom ów  często już na 
własną rękę stosuje się grub
sze przekroje stali, bo znikąd 
nie można wziąć takich, jakie 
są akurat potrzebne.

W  Polsce, gdzie te le fon  w 
m ieszkaniu jes t  szczytem  m a
rzeń, trudno m ów ić o takim  
aparacie zainstalowanym  w  
sam ochodzie. Na św iecie  je d 
nak sta je sis on  urządzeniem  
standardowym . Już 1,5 min 
sam ochodów ma zainstalowa
ne aparaty, a niem al połowa  
tych p oja id ów  jeździ u Euro
pie. N a jw ięcej telefon ów  ;■ 
autach mają B ry ty jczycy , 
prawie 20Q tys Oznacza to s 
że ponad  3 proc obyw ateli 
m oże korzystać z połączeń  
telefon iczn ych  także w trak- 
ci 2 podróży. Ponad pcłow a  
telefon ów  sam ochodow ych w  
krajach europejskich  w yk o 
rzystyw ana jes t  w  Skandyna
wii, p rzy  czym  to N orw egii 
takim  aparatem  dysponu je co  
czw arty kierow ca.

Dobiegają koń ca  rozm ow y w  
spratLie utw orzenia  p ierw szej 
w Bułgarii spółki roln iczej 
z udziałem kapitału RFN. Za
kłada się, że przez najbliższe  
5 lat na 30 tys. ha należących  
do kom pleksu a gr oprzem y sio - 
w ego im. Lenina w w oj. za- 
gradzkim  będzie sie uprawiać 
pszenicę, jęczm ień , ku k u ry 
dzę, fasolę i lucerną z w y k o 
rzystaniem  tech nik i i tech no
logii n iem ieckiej.

Rząd chiński stym uluje ek s 
port siły rob ocze j. Prasa p o 
w ołu jąc się na źródła o fi
c jalne in form u je, że za gra- 
nicat pracuje obecnie 60 tys. 
obyw a teli ChRL, co jes t  n a j
w yższym  w skaźnikiem  w  his
torii '

P ięć chińskich w ydayjnictw  
prow incjonalnych skazanych  
zostało na w ysok ie  grzyw ny za 
publikow anie pornograficznych  
książek. D yrektor generalny  
Urzędu ds. Prasy i Publikacji 
D u Daczheng ośw iadczył, że 
wydaw nictw o literacko-a r ty 
styczn e w prow . Sichuan b ę 
dzie musiało zapłacić tytu łem  
grzyw ny k w otę  i00 000 yuanów  
i zawiesić na p ew ien  okres  
działalność za to, żz opubliko
w ało trzy pow ieści zaw ierają
c e  pornograficzne opisy

Św iatow y Program  Ż yw n oś
ciow y działający pad egidą 
ONZ przekaże w ciągu 5 lat 
najuboższym  krajom  a fry 
kańskim  pom oc w w ysokości 
1,8 mld dolarów. Stanowi to 
25% p om ccy  dla dotkn iętych  
Głodem kra jów  afrykańskich.
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Dużym powodzeniem  cieszy 
się wyświetlana w kinach n a j
nowsza kom edia Komana Za
łuskiego „K ogel-m ogel” , w 
której gra wielu znanych ak

torów .

Za kilka dni p ozn an y  now ego 
prezydenta Stanów Z jed n oczo
nych AP. Kto nim będzie? 
Oto jeden z kandydatów , re- 

publikąnin George Bush,
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Pasterska władza w Kościele Chrystusowym
W śród ludów  w ędrow nych, u

trzym ujących się z wypasu 
trzód, najw yższym  poważaniem  
cieszyli się pasterze. Gdy Chry
stus żył na ziemi, pozycja pa
sterzy w śród Izraelitów  nadal 
była bardzo wysoka. Jezus ko
chał pasterzy i cenił ich pracę. 
Sam siebie nazwał dobrym  Pa
sterzem, którzy życie oddaje za 
owce. Rola pasterza w  ow czar
ni doskonale odzw ierciedlała to, 
czym Chrystus chce być w  K oś
ciele. Przyrów nanie K ościoła do 
ow czarni również jest bardzo 
wym owne. W praw dzie zb iorow i
sko ludzi nie ma cech stada, ale 
jeśli w eźm iem y pod uwagę nad
przyrodzony cel, do którego 
wszyscy jesteśmy powołani, 
wów czas okaże się, że sami 
m niej m ożem y niż ow ce, i bez 
Pasterza dusz naszych, którym 
jest Jezus, nigdy nie trafilibyś
my do w iecznego Zdroju.

Sam Zbaw iciel uczył: „M am  
i inne ow ce, które nie są z tej 
owczarni, muszę je  też przypro
wadzić. I będą słuchać m ojego 
głosu, i powstanie jedna O w 
czarnia i jeden Pasterz'’ . Ale 
jak Pasterz trzód ma grono po
m ocników, tak też i Najwyższy 
Pasterz K ościoła, Jezus Crystus,

dobrał sobie pasterską ekipę i 
zlecił je j część troski o sw oje 
ow ce, czyli o Lud Boży. W y
brańców  tych obdarzył odpo
wiednimi, pasterskimi upraw 
nieniami, pouczyw szy ich w cze
śniej, jak m ają sprawow ać pie
czę nad członkam i kościoła — 
Owczarni Chrystusowej. Sugeru
jąc się porównaniem  W spólno
ty świętej do ow czarni, w ładza 
pasterska pom ocników  Chrystu
sa jest napraw dę w ielką w ła
dzą.

W ładza pasterska jest władzą 
rządzenia i przez to upodobnia 
się najbardziej do w ładzy św iec
kiej w e w szystkich je j przeja
w ach: w ładzy rozkazywania, — 
w  form ie stanowienia praw  i 
pilnow ania ich przestrzegania, 
w ładzy sądzenia z praw em  ka
rania lub nagradzania. M imo 
wielkiego podobieństw a świętej 
władzy pasterskiej do innvch 
form  władzy, norm ującej życie 
ludzkie w  zbiorow ości, urząd 
pasterski w  Kościele ma zaupeł- 
nie inny charakter. Jest to u
rząd służebny w  stosunku do 
W spólnoty K ościelnej, a w ięc 
ktoś, kto pełni urząd pasterski, 
jest sługą Kościoła, a nie od 
wrotnie. Ludzie sprawujący

w ładzę pasterską w  Kościele 
Chrystusowym muszą zawsze 
pamiętać, w  czyim  imieniu w y 
stępują, jaki cel m ają ukazywać 
prowadzonym  wiernym, i jakie 
m ogą udostępniać im środki do 
zdobyw ania celu.

Podobnie jak w ładzę naucza
nia prawd w iary, tak też w ła 
dzę rządzenia przekazał A posto
łom  sam Z baw iciel słowam i: 
,,Zapraw dę pow iadam  w am : C o
kolw iek zwiążecie na ziemi bę 
dzie związane i w  niebie, a 
cokolw iek rozw iążecie na ziemi, 
będzie rozwiązane i w  niebie ’ ’ 
(Mt 18, 18). Podobnie Chrystus 
pow iedział do jednego z najstar
szych Apostołów  —  Szymona 
Piotra. Przez pasterską władzę 
w iązania i rozwiązywania nau
ka chrześcijańska rozum ie pra
w o do nakładania na wiern\’ ch 
rozm aitych obow iązków  lub 
zwalniania od nich, zawsze w  
zgodzie z praw em  Bożym, w yry
tym w  sercu, a potwierdzonym  
na kam iennych tablicach.

A postołow ie przyjęli przekaza
ne im przez Chrystusa obow iąz
ki pasterzy. O tym, jak  je  speł
niali, dow iadujem y się z D ziejów  
Apostolskich i innych Ksiąg N o

w ego Testamentu, a także prze
kazów historii poza biblijnej. O 
bieżących sprawach i tych mniej 
ważnych dla Kościoła Chrystu
sowego — decydow ali indyw i
dualnie. Wszystkie natomiast 
sprawy w ielkiej wagi starali się 
Apostołow ie rozstrzygać w spól
nie. Tak zapadła uchw ała w  
sprawie obsadzenia m iejsca po 
zdrajcy Judaszu, a później na 
Soborze w  Jerozolim ie (około 
roku 50) tak właśnie postano
w iono, jakie w ym ogi musi speł
nić poganin w stępujący w  sze
regi w yznaw ców  Chrystusa. 
Święta w ładza w  K ościele Chry
stusowym za czasów A postołów  
miała kolegialny, a nie monar- 
chiczny charakter. Twierdzenie, 
że Chrystus Pan zrobił swoim  
zastępcą świętego Piotra, pod
porządkow ując mu w  sprawach 
grono apostolskie i cały K ościół
— zrodziło się w  późniejszych 
wiekach, gdy doszło do ryw ali
zacji m iędzy patriarcham i o za
sięg w pływ ów . W oparciu o B i
blię można m ów ić jedynie o ho
norow ym  przew odnictw ie A p o
stola Piotra w śród kolegów. O b
jawienie, jak też historia pier
w otnego Kościoła, nie kreuje 
Szymona Piotra na pierwszego 
papieża. Zrobią to dopiero póź
niejsze wieki. Sprawowana tu i 
ów dzie obsolutna w ładza jed 
nostki w e W spólnotach chrześ
cijańskich nie jest z ustanowie
nia Chrystusa. Problem  prymatu 
biskupa Rzymu om ów im y już 
wkrótce.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania_______

„Gdzież jest o śmierci, żądło tw oje "?
Śm ierć. Na ten temat m ów iło 

i pisało bardzo wielu ludzi. P ro
blem  ten poruszało w ielu filozo
fów  od Arystotelesa do Jasper- 
sa. A le czy te wszystkie rozw a
żania potrafią rzeczyw iście zbli
żyć nas do tego ważnego, tra
gicznego problem u, jakim  jest 
kres naszego życia. Myślę, że 
nawet najlepsze rozważania teo
retyczne na temat śm ierci nie 
zbliżają nas tak do tego, proble
mu, jak np. przeżycie śmierci 
bliskiej osoby. W ówczas dopiero 
..ocieram y się o śm ierć” . Czuje
my je j bliskość. W idzim y jej 
tragizm. A le w ciąż jest to „ty l
k o” śm ierć innej osoby. Praw 
dziwy w ym iar śm ierci, jako 
nieuniknionego kresu ziem skie
go życia, odczuw am y dopiero 
w ówczas, gdy odnosim y ją do 
siebie. Jest to trudne, gdyż czło
w iek sw oje  myśli opiera przede 
wszystkim  o doświadczenie, a 
my doświadczam y jedynie 
śm ierci innych. Dlatego tak 
trudno nam myśleć o w łasnej 
śm ierci i pojąć je j okropność i 
tragizm. A  gdy już to się stanie, 
wówczas perspektywa śmierci 
stawia nasze życie w obec alter
natyw y: bezsens czy nadzieja? 
Czy okropność i tragizm  śm ier

ci zmusza nas do uznania życia 
za bezsensowne, czy jest jeszcze 
m iejsce na nadzieję?

Chrześcijanin, choć uznaje 
tragizm śmierci, zajm uje w zglę
dem niej postawę nadziei. Na
dzieja ta oparta jest na przeko
naniu, że ludzka osoba posiada 
podw ójny w ym iar: materialny i 
duchowy. Śm ierć jest zniszcze
niem materialnym ciała, pozo
staje jednak niezniszczalne du
chow e „ ja ” . Dramat śm ierci jest 
przełamany przez w iarę w  nie
śm iertelność człow ieka i zm art
wychwstanie.

W ierzymy, że zm artw ychw sta
nie Chrystusa nie było jedynie 
wydarzeniem  jednostkow ym , ale 
zapoczątkowaniem  zm artw ych
wstania powszechnego. W Liście 
do K oryntian św. Paw eł pisał: 
„Chrystus zm artwychwstał, jako 
p ierw ociny z pośród tych, co 
pomarli. Poniew aż bow iem  przez 
człow ieka przyszła śmierć, przez 
cdow iek a  też dokona się zm ar
twychwstanie. I jak w  Adam ie 
wszyscy umierają, tak też w  
Chrystusie wszyscy będą oży
w ien i” (1 Kor. 15, 20— 22). „Ten 
co wskrzesił Jezusa Chrystusa 
z martwych, przyw róci do życia 
śmiertelne ciała...” (Rz 8, 11).

Chrystus poddany prawu 
śmierci, jest zarazem jej panem. 
Dlatego tyle m ów ił o zm art
wychwstaniu i życiu wiecznym . 
Śm ierć może m ieć pozytywny 
sens, jeśli chrześcijanin jed n o
czy się duchow o z cierpieniem 
i śm iercią Chrystusa. Autentycz
nie przeżywane chrześcijaństwo 
nie polega na fascynacji m om en
tem śmierci, ale na ujm ow aniu 
całego życia w  perspektywie 
eschatologicznej. Słowa św. Pa
w ła „każdego dnia um ieram ” (1 
K or 15,31) wskazują, że człow iek 
w ierzący winien całe życie w y
rabiać w  sobie wewnetrzną go
tow ość na spotkanie i zjedno
czenie z Bogiem.

Dla chrześcijanina więc, 
śmierć, to nie kres życia, ale 
„przejście z tego świata do O j
ca” (J 13, 1). Stwierdza to w y
raźnie Chrystus w  dyskusji z 
Saduceuszami, którzy pytali Go
o zm artwychwstanie. „Ci, k tó
rzy uznani są za godnych udzia
łu w  św iecie przyszłym  i w  p o 
wstawaniu zmarłych... są równi 
aniołom  i są dziećm i Bożymi, 
będąc uczestnikami zm artw ych
w stania” (Łk 20, 35— 36).

Zm artw ychwstanie jest to w y- 
dźw ignięcie przez Boga całego 
stworzenia, nazywam y je też po 
wrotem  Jezusa. Bóg będzie w te
dy, według słów  'św . Pawła 
„w szystkim  w e wszystkim ” — i 
będzie to już koniec czasów, bo 
wszystko przestanie istnieć. Je
dynie to, co ze stworzonego 
świata było dobre, Bog zachowa, 
połączy ciało z duszą. A poka

lipsa tak wyraża tę chrześcijań
ską nadzieję: „I  ujrzałem  niebo 
nowe i ziem ię nową, bo p ierw 
sze niebo i pierw sza ziemia 
przem inęły i morza już nie 
ma. I Miasto Święte — Je
ruzalem Nowe ujrzałem  zstę
pujące z nieba od Boga, przy
strojone jak oblubienica zdobna 
w  klejnoty dla sw ojego męża. 
I rzekł Siedzący na tronie: Oto 
czynię wszystko nowe. I m ó w i: 
Napisz: Słowa te w iarygodne są 
i praw dziw e. I rzekł m i: Sta
ło się. Jam A lfa  i Omega, Począ
tek i K oniec. Ja pragnącemu 
dam darm o pić ze źródła w ody 
życia” (Ap 21, 1— 6).

Chrześcijaństwo nie neguje 
tragizmu śmierci. Pozw ala jed 
nak —■ m ówiąc o nieśm iertel
ności i zm artwychwstaniu — 
przezw yciężyć lęk przed nią. „A  
gdy to, co zniszczalne, przyo
dzieje się w  niezniszczalność, a 
to, co śmiertelne, przyodzieje 
się w  nieśm iertelność, wtedy 
sprawdzą się słowa, które zo
stały napisane: Z w ycięstw o p o 
chłonęło śmierć. Gdzież jest, o 
śmierci, tw oje zw ycięstw o?  
Gdzież jest, o śmierci, tw ój oś
cień? Ościeniem zaś śmierci jest 
grzech, a siłą grzechu Prawo. 
Bogu niech będą dzięki za to, 
że dał nam odnieść zw ycięstw o 
przez Pana Jezusa Chrystusa. 
Przeto, bracia moi najm ilsi, 
bądźcie w ytrw ali i niezachwiani, 
zajęci zawsze ofiarnie dziełem 
Pańskim, pam iętając, że trud 
wasz nie pozostaje darem ny w  
Panu” (1 K or 15, 54— 58).



drzew. Chłodne, listopadowe, 
m roczne popołudnie m ówi do 
nas:

Sine liście śpiewają 
w  m rocznym  świetle ulicy. 
Sine cienie konają, 
w osk skapuje ze zniczy.
Biała świeca w prost w  niebo 
w znosi w zrok rozmodlony, 
jakby chciała przeniknąć 
nieprzejrzyste zasłony, 
jakby o coś wołała, 
łkała wosku kroplami, 
zjaw ą była czy rzeczą 
lub m ów iła z cieniami.
Nagły podm uch ją  gasi, 
ciem ność skrzydła rozw ija ; 
zgasła świeca czy życie?
Nikła iskra czyjaś.

Zgasła świeca czy życie? M o
że to tylko świeca, a może — 
gdzieś w  tej chw ili zgasło czy
jeś życie? M oże ktoś bardzo 
kochany odszedł do Boga, zosta
w iając tu, na ziemi, czyjeś roz
darte bólem  serce?

Jakże mi ciężko dziś 
rozstawać się z Tobą!
O ile ciężej żyć — 
boś była mi drogą!
Serce i umysł przytłacza 
cierpienie.
W ięcej już nic mi nie

powiesz.

Prędzej przem ów ią 
kamienie.

Ileż bólu, łez, rozpaczy i roz
maitych dram atów życiow ych 
zostało za tym cm entarnym  m u
rem. Ile niespełnionych marzeń, 
nadziei złożono wraz z drew nia
nym w iekiem  do grobu. Nikt te
go nie zliczy i nikt tak napraw 
dę nie wie.

Żyjem y, a w łaściw ie —  prze
mijamy. W nas jest czas przem i
jania. Czyż Święto Zm arłych nie 
powinno być również dniem 
rozrachunku z samym sobą?

Jakie jest m oje życie? Co do 
tej pory uczyniłem ? Czy żyję 
tylko dla siebie, czy także służę 
innym ? A  gdyby przyszło mi te
raz odejść z tego świata, czy 
m ógłbym  powiedzieć, że dobrze 
spełniłem sw oje życie? Tak, 
spełniłem, bo każdy z nas żyjąc 
spełnia tylko sw oje — dane mu 
od Boga — życie.

Dzień rozrachunku — rozm o
wy z samym sobą, wspom nienie 
Tamtych. Takie pow inno być 
Święto Zm arłych — Święto pa
mięci o ludzkiej duszy.

Tekst i wiersze: 
MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

Zapalmy znicz i pomyślmy
Święto Zm arłych — dzisiaj. 

To przede wszystkim tłumy, 
ścisk i niemalże jarm arczny 
gwar. M orze ludzi zalewa m ie j
scow e cmentarze. Ludzie śpieszą 
się, aby zdążyć. Ciągle się śpie
szą, żeby dostać się do autobu
su, tram waju, kupić kwiaty i 
znicze, i razem z tłumem „w p a
dają" na cmentarz, aby w ypeł
nić obow iązek bycia na grobach 
rodziny i znajom ych, spotkać się 
tu z innym i odw iedzającym i i 
ruszyć w  drogę pow rotną —  do 
domu. W ykonują przy tym  te 
wszystkie czynności bez w ięk 
szego zastanowienia, jakby m a
chinalnie.

Mieszane uczucia? Mieszane
pojęcia : obow iązek i pamięć. 
M oże to dobrze, a może i źle, 
że Święto Zm arłych obchodzim y 
tak gremialnie. Dobrze — dla
tego, że w  każdym z nas, od 
dziecka, w yrabia się przyw iąza
nie do tradycji, pamięć o obo
wiązku odwiedzenia m iejsc
wiecznego spoczynku najb liż
szych. Ź le — że tak osobiste, 
niemalże intym ne i smutne u
czucia znalazły oprawę w  tłu
mie i przepychaniu się ,,po coś’ ’ 
i to „jak  najszybciej". Rzewny
smutek cmentarzy miesza się z 
„najazdem " odw iedzających, m i
gotliw y płom ień świec —  ośw ie
tla buzie dzieci jedzących cu
kierki lub żujących gumę. A

wszystko to w  pośpiechu — tak 
kłócącym  się z w iecznym , sta
łym bytem cmentarnym.

Niektórym jedynie muzyka po 
ważna, smętna, towarzysząca 
program om  radiow ym  i telew i
zyjnym  przypomina, jak bardzc 
głębokie w  sw ej treści jest to 
święto, jak sugestywnie winno 
oddziaływ ać na każdego z nas, 
uzm ysławiając — i to po pro
stu naocznie —  kres naszego ży
cia, budząc w spom nienie tych, 
których kochaliśm y, a których 
już nie ma m iędzy nami. Ale 
żeby o tym wszystkim  pom yśleć, 
potrzebny jest spokój, chw ila c i
szy, zastanowienia się. Czy tłu
m y „zdobyw ające '' cmentarne 
bram y m ają czas na tego typu 
refleksje, czy zastanawiają się, 
dlaczego w łaściw ie tu przyszły? 
Nie. Niem iłosierna pogoń, aby 
jak najszybciej itd., tłamsi na
turalny przecież dla człow ieka 
dystans szacunku w obec czegoś 
nieodwracalnego, w obec m aje
statu śmierci.

A  przecież — idąc na cm en
tarz m ijam y, jakże często, m iej
sca pam ięci znajdujące się na 
w ielu ulicach. W listopadowym , 
m rocznym  dniu ktoś zapalił tu 
znicz, aby to m iejsce — chociaż 
tego jednego dnia w  roku —1 
bardziej się uwidoczniło, w ybiło 
na tle szarych m urów  i pustych



"Aby wszyscy 
by/i jedno,.

Po raz trzeci wręczono wyróżnienie „Serce dla serc”
W  niedzielę, 14 sierpnia tor. o  godz. 11 w  kościele polskoikatolic- 

kim  w  Lublinie złożona została Bogu Najświętsza Ofiara, podczas 
której w ręczono — już po raz trzeci —  w yróżnienie „Serce dla 
serc” .

W yróżnienie to  ustanowił w  roku  1986 Zarząd Oddziału Lubel
skiego Społecznego Tow arzystw a Polskich K atolików  oraz Rada 
Parafii Polskokatolickiej w  Lublinie. Jest ono przyznawane raz 
w  raku w  miesiącu sierpniu. Ukazuje ludzi W ielkich Serc w  róż
nych dziedzinach służby bliźnim : ekumenizmu, służby zdrowia, ra
towania życia,, pracy społecznej, służiby dzieciom  (od 1988), rozsła
wiania .imienia Polski (od 1988). W yróżniony otrzym uje medal z brą
zu. pismo uznania, w pisany jest do Z łotej Księgi i na tablicy ..Serce 
dla serc” . W  Dzień Matki (26 maja) odpraw iana jest Msza św. w  
intencjii w yróżnionych i ich Matek. *

W tym roku  w yróżnienie ..Serce dla serc”  otrzym ali:

I. W dziedzinie ekumenizmu:

— ks. prof. dr hal). Michał Czajkowski (Akadem ia Teologii K ato
lickiej, K ościół Rzym skokatolicki. W arszawa)

— siostra diakonisa Regina Witt (K ościół Ewangelicko-Augsburski. 
Warszawa).

M otyw acja:

W  życiu sw oim  okazyw ali i okazu ją serce bliźnim  idącym  różny
mi drogami do Boga. To w ielkie zaangażowanie w  wypełnianiu po
lecenia Chrystusa „aby  wszyscy byli jedno” , jest ukazywaniem  W iel
kiego Serca dla innych serc.

II. W dziedzinie służby dzieciom:

—  prof. dr Maria Łopatkowa, pedagog, (Kom itet Ochrony Praw 
Dziecka, Warszawa)

—  Jacek Solarz, lekarz, Chełm

M otyw acja:

— M aria Łopatkow a: dzieci potrzebują w iele miłości. Na ich dro

dze życia muszą być dorośli, którzy ukazują W ielkie Serce i czynią 
świat g c d n v m  bycia dalszego. Jest jedną z nich.

Jacek Solarz: tw órca Fundacji „Spełnienie M arzeń” , niosącej 
pom oc dzieciom  i m łodzieży z nieuleczalnym i chorobam i now otw o
row ym i.

III. W  dziedzinie ratowania życia:
—  Krzysztof Mirowski, górnik-ratow nik, Lubin
—  Karol Knoppik górnik-ratow nik, Zabrze
—  Józef Kostecki, górnik-ratow nik. Bytom
—  Dariusz Jojko, strażak, Chorzów

M otyw acja :

K rzysztof M irow ski: niezw ykle odważny w  akcjach ratow ni
czych. Dwukrotnie odznaczany ..Medalem Centralnej Stacji R atow 
nictw a G órniczego” . Jest w zorem  dla młodszych ratowników.

—  K arol K noppik : szczególnie zasłużył się w czasie akcji rato
w ania siedm iu górników  odciętych pożarem  w  1985 r. w  K W K  
..M akoszowy” . gdzie — m iędzy innym i dzięki jego dużemu zaanga
żow aniu —  zagrożeni ludzie zostali uratowni.

—  Józef K ostecki: szczególnie w yróżnił się oddaniem  i odw agą 
podczas akcji uwalniania spod zawału dw óch górn ików  w  kopalni 
..Bobrek” , w  lutym 1986 roku.

— Dariusz Jo jk o : w  marou 1987 r. okazał serce ratując dziecko 
ma krze lodow ej. I choć ratunek nie pow iódł się, to jednak czyn 
jego był całkow itym  oddaniem  siebie dziecku znajdującem u się 
w  niebezpieczeństwie. Ratow anie dziecka to szczególne w yzw alanie 
się z materii ku Bogu.

IV. W  dziedzinie służby zdrowia

—  Anna Ćwiklińska, mgr farm acji. Lublin
—  Cecylia Zygmunt, salowa-sanitariuszika (W ojew ódzki Szpital 

Zespolony w Lublinie).

M otyw acja:

— Anna Ćw iklińska: okazu je ofiarną długoletnią pracę w  służbie

W yróżnienie „Serce  fila serc”  roku 1988 w dziedzinie służby dzieciom , otrzy 
m uje JACEK SOLARZ — lekarz z Chełma, tw órca Fundacji „ Spełnienie Ma
rzeń'*, niosącej pom oc dzieciom  i m łodzieży z nieuleczalnym i chorobam i n o 

w otw orow ym i

W yróżnienie ,,Serce dla serc”  roku 1988 w dziedzinie ratowania życia otrzy
m uje górnik-ratow nik JÓZEF KOSTECKI z Bytom ia



W yróżnienie „serce dla serc”  roku 1988 w dziedzinie ekumenizmu otrzym uje 
siostra diakonisa REGINA W ITT z Kościoła E w angelicko-A ugsburskiego (W ar

szawa)

W yróżnienie „Serce dla serc1’ roku 1988 w dziedzinie służby dzieciom  otrzy 
m uje prof. dr MARIA ŁOPATKOW A (Kom itet O chrony Praw Dziecka., W ar

szawa)

zdrowia, szczególnie służy pom ocą bliźnim  w poszukiwaniu .potrzeb
nych leków.

—  Cecylia Zygm unt: typowana przez D yrekcję W ojew ódzkiego 
Szpitala Zespolonego w  Lublinie. Cechuje ją  bezinteresowna troska 
i oddanie dla chorych leczonych w  Oddziale Intensywnej Opieki 
M edycznej.

V. W dziedzinie pracy społecznej:

—  Wanda i Tadeusz Krajewscy (Apostolstwo M iłosierdzia Bożego. 
Warszawa).
M otyw acja :

Niosą pom oc ludziom  umęczonym, głodującym , bezradnym. Spra
w ują opiekę nad 60 emerytam i i 300 matkami z rodzin w ielodziet
nych.

VI. W  dziedzinie rozsławiania imienia Polski
—  Zygmunt Choreń, Gdańsk
—  Jerzy Kukuczka, Katowice

M otyw acja :

— Zygm unt Choreń: tw órca żaglow ców  polskich (Pogoria, Iskra II, 
Dar M łodzieży, Oceania).

— Jerzy K ukuczka: alpinista, zdobyw ca 14 szczytów  himalajskich
— ośmiotysięczmików.

W m ilionach serc polskich m ieszkających w  kraju i za granicą 
rozpalili ogień miłości i dum y z przynależności do naszej Ojczyzny.

Wyróżinienia w ęrczał ks. dziekan Bogusław W ołyński, medale zaś
— prezes Oddziału Lubelskiego STPK Józef Dzikowicz.

W  czasie ofiarow ania w yróżnieni przekazali dary do muzeum pa
rafialnego, które pow stało w  tym  roku. I tak:

— 'ks. prof. dr hiab. M ichał Czajkowski —  książkę „S łow o blisko 
ciebie” , której jest autorem;

—  siostra diakonisa Regina W itt —  opraw iony maszynopis w spom 
nień w ojennych z W arszawy, krzyż z rozdartym  ram ieniem  górnym

i napisem  „Czy rozdzielony jest Chrystus" (1 Kor. 1.13) oraz w yrzeź
bione na drzew ie hasło sw oje j zakonnej posługi „D la mnie życiem  
jest Chrystus" (Flp. 1,21);

—  prof. M aria Łopatkow a —  dw ie książki napisane przez siebie: 
„Elementarz w ychow ania małego dzietfka” i „Zakaz kochania” ;

— Jacek Solarz przekazał oszlifow any piasek pustyni, pam iątkę 
rodzinną;

—  Karol K noppik —  piękny puchar rzeźbiony w  w ęglu z napi
sem „R atow nictw o górnicze” oraz herbem  Zabrza;

— Józef Kostecki •— puszkę do kom unikantów  zamykaną w iecz
kiem. W ykonana specjalnie na uroczystości z w ęgla przez artystę 
górnika. Na puszce napis w yrzeźbiony w w ęglu „Serce dla serc” oraz 
IHS;

—  K rzysztof M irow ski — dyplom  nadania mu medalu przez Cen
tralną Stację Ratow nictwa G órniczego w  Bytom iu oraz sam m edal:

—  Dariusz Jojko — proporczyk K om endy R ejonow ej Straży P o
żarnej, odznakę oraz m ały sym boliczny toporek strażacki;

— Anna Ćw iklińska —  specjalne ceram iczne naczynie apteczne, 
w yrób Chodzieży tuż po II w ojn ie  św iatow ej;

—  Zygm unt Choreń —  medal nadany mu z  racji w odow ania Daru 
M łodzieży. M edal ma kształt bandery z napisam i: aw ers: „Za za
sługi w  dziele budow y Daru M łodzieży” , rew ers: „W  dniu podn ie
sienia bandery, czerw iec 1982. MSM G dynia” .

W poniedziałek 15 sierpnia -br., w  Uroczystość Matki Bożej W nie
bow ziętej. o godz. 17, lubelska w spólnota parafialna złożyła Bogu 
podziękow anie za cały rok. Mszę św. odpraw ił ks. prób. Stefan 
Tokarski (Dąbrówka), S łow o Boże w ygłosił ks. prob. Kazim ierz 
Stacbniak (Lipa Lubelska). Ponadto obecni by li: ks. dziekan Sta
nisław  K ozal (Żółkiewka), ks. prob. Roman M arszałek (M aciejów ), 
ks. prob. Zdzisław  Niezgoda (G orzków ), który pośw ięcił zioła, ks. 
prob. Bogusław Gruszczyński (Kosarzew).

Chwała niech będzie Bogu Ojcu. Jego Synowi. D uchowi Świętemu 
i M atce Najświętszej za przeżyte uroczyste chwile.

Kronikarz parafialny

Siedzą od lew ej: strażak z Chorzowa DARIUSZ JOJKO — w yróżnienie roku 
1988 w dziedzinie ratowania życia, oraz (trzecia od lew ej) pani Joanna Smith 

z Alaski (USA) należąca do naszego K ościoła

Siedzą od ' lew ej: pastor MICHAŁ RUD (Kościół M etodystyczny, Lublin),
,Serce dla serc*’ roku 1986 w dziedzinie ekum enizm u; M IECZYSŁAW  PIĄTEK 
(góral, Cicha k. Czarnego D unajca), „S erce  dla serc roku 1987 — praca spo
łeczna; KAROL KNOPPIK (Zabrze), JÓZEF KOSTECKI (Bytom), KRZYSZTOF 
MIROWSKI (Lublin) górn icy-ratow n icy , „S erce  dla serc”  roku 1988 w  d zie 

dzinie ratowania życia



Środow iskiem  najkorzystniej
szym dla rozw oju  dzieci i m ło
dzieży jest dobra rodzina w łas
na. W sytuacjach jednak, gdy 
dzieci zostają sierotami lub nie 
mogą — z różnych pow odów  — 
w ychow yw ać się w  domu ro
dzinnym, niezbędne staje się za
pew nienie im  pełnow artościo
w ej opieki zastępczej. Zdarza się 
też, bynajm niej nie sporadycz
nie, że rodzice nie wypełniają 
należycie swych obow iązków  o- 
piekuńczo-w ychow aw czych  w o 
bec potom stwa. Ochrona dobra 
dzieci spada w ów czas na pań
stwo i społeczeństwo. Dysponu
jąc odpow iednim i uprawnienia
mi i siecią w yspecjalizow anych 
instytucji, ingerują one w  roz
maity sposób w  życie rodziny, 
aż do umieszczenia dzieci w  
placów kach opieki zastępczej i 
odebrania w ładzy rodzicielskiej 
włącznie.

K raj nasz ma w ielow iekow e 
bogate tradycje w  dziedzinie or
ganizacji opieki całkow itej nad 
dziećm i osieroconym i, opuszczo
nymi, zaniedbanymi przez w łas
nych rodziców . Jej początków  
nie udało się dotąd dokładnie 
ustalić, w iadom o tylko, że w ią
żą się one z umieszczaniem sie
rot w  rodzinach zastępczych o- 
raz że zakłady opiekuńcze ist
niały już w  X II wieku. Od tego 
czasu —  z różnym nasileniem i 
w  stale zmieniając.ych się w a
runkach — rozw ijana jest w  
Polsce działalność opiekuńcza 
w obec dzieci pozbaw ionych pra
w id łow o funkcjonujących  rodzin 
własnych.

Za pierwszą placów kę opieki 
zakładow ej w  naszym kraju 
jest uważany, prow adzony przez 
zakonników  św. Ducha, szpital 
krakowski, w  którym  już w  p o 
czątkach X II w . dawano schro
nienie kobietom  ciężarnym, p o 
łożnicom  i podrzutkom. Podobne 
szpitale i przytułki tw orzono od
tąd również dla zapobiegania 
nędzy i w łóczęgostw u. Instytu

Gdy
rodzina
zawiedzie

cje te zapewniały noclegi, w y
żywienie i odzież zarów no kale
kom, zdem oralizowanym  doro- 
rosłym, jak  i dzieciom . Dopiero 
w  w ieku X V II zaczęto tw orzyć 
w  przytułkach oddziały dla dzie
ci, czasem nawet z nauką rze
miosła. N ajw cześniej w yodręb
niono je  w  tych szpitalach, któ
rym i opiekow ali się królow ie, 
możni filantropi oraz dygnita
rze św ieccy  i kościelni. Z tych 
czasów pochodzi również p ierw 
szy, nadany przez króla W łady
sława IV przyw ilej dla m łodzie
ży, określający zadania i prawa 
w ychow anków  opuszczonych i 
zaniedbanych moralnie oraz ich 
m ajstrów  i prow izorów .

Pierw szy zakład w yłącznie dla 
dzieci —1 „szpital dla przyjm o
wania i w ychow yw ania niem o
w ląt’ ', nazwany też szpitalem 
dzieci porzuconych — powstał 
w 1736 r. w  W arszawie z in i
cjatyw y Gabriela Boduena. Obok 
podrzutków  znajdow ały tu op ie 
kę sieroty, dzieci w ięźniów , m a
tek leczonych w  szpitalach i ro 
dziców  um ysłow o upośledzo
nych. Początkow o zakład miał 
charakter prywatny, Boduen dą
żył w ięc do przyznania mu sta
tusu instytucji publicznej. Uzna
nie szpitala za taką instytucję 
stwarzało finansow e podstawy 
jego istnienia, gdyż uprawniało 
do przyjm ow ania zapisów  i da
rowizn, a także organizowania 
składek i zbiórek publicznych. 
Dzięki staraniom Boduena w szy
stkie dzieci przebyw ające pod 
jego opieką został}' uznane za 
„legalne’’ na m ocy przyw ileju  
królewskiego z 1746 r.

Zakład Boduena rozrastał sie 
rozw ijał i przetrwał — acz w 
zm ienionej form ie — do w ybu
chu drugiej w ojn y  św iatow ej, z 
ty/n wszakże, że po roku 1839 
pozostawał pod zarządem św iec
kim — K om isji Spraw W ew nęt
rznych.

Pow staw ały także w ów czas w

kraju zakłady opiekuńcze fun
dowane przez zakony, w łaścicie
li ziem skich i grom ady w łoś
ciańskie. Z tego okresu pocho
dzą również pierw sze próby u- 
stanowienia nadzoru nad d obro
czynnością publiczną. Za pano
wania Stanisława Augusta P o
niatowskiego zadanie to miała 
pełnić utw orzona w  1768 r. K o 
m isja Boni Ordinis. W  roku 
1775 pow ołano centralny organ 
nadzorczy — K om isję nad szpi
talami, a w  okresie Sejmu Czte
roletniego — w ojew ódzkie kom i
sje do nadzoru działalności za
kładów  opiekuńczych.

W okresie zaborów  w  poszcze
gólnych częściach Polski sytua
cja była zróżnicowana, w  zależ
ności od polityki zaborcy, sta
nowiska rodzim ej magnaterii i 
prężności oraz w pływ ów  postę
pow ych  środow isk społecznych. 
Znaczny w pływ  na zapewnienie 
opieki dzieciom  osieroconym  i 
opuszczonym  w yw ierały w  okre
sie niew oli pow’stałe w ówczas 
tow arzystwa filantropijne i or
ganizacje społeczne. Skupieni w 
nich ludzie nierzadko traktowali 
swą działalność opiekuńczą jako 
elem ent programu walki o w y 
zw olenie narodowe i postęp spo
łeczny. Rozw ój tych organizacji 
zapoczątkowało utworzenie w  
W arszawie w  1914 r. centralnego 
stowarzyszenia filantropijnego — 
W arszawskiego Tow arzystw a D o
broczynności. W  ślad za WTD 
powstały inne towarzystwa.

W ynaradawiająca działalność 
zaborców  oraz zagrożenie b io 
logiczne polskich dzieci aktyw i
zow ały społeczeństwo. Poczyna
jąc od 1915 r. w  Łodzi oraz licz
nych miastach zaboru pruskiego, 
a od roku 1916 w  W arszawie, 
coraz w ięcej obow iązków  w  za
kresie opieki zaczęły przejm o
w ać sam orządy i komitety oby
watelskie.

Największa aktywność opie
kuńcza zrzeszeń i organizacji

społecznych przypada na lata 
1897— 1905. O bok pierwszych ko
lonii letnich, parku Jordana w  
Krakowie, ogrodów  Raua w 
W arszawie, pogotow ia ratunko
wego, akcji „kropla m leka” , czy
telni i bibliotek dla dzieci i 
m łodzieży zorganizowały one 
liczne ochronki, sierocińce, bur
sy i schroniska publiczne.

Znam ienną cechą opieki św iad
czonej przez zakłady tworzone 
w  om awianym  okresie była f i 
lantropia in icjow ana przez jed 
nostki oraz grupy religijne i 
świeckie, a dopiero później 
wspierana środkami publiczny
mi. „N ie ma jednak —  jak 
stwierdza R. W roczyński — 
głębszych różnic w  założeniach 
i metodach akcji filantropijnej
— religijnej i laickiej. Oba te 
kierunki filantropii łączyło prze
świadczenie. że nędza, upośle
dzenie są faktami nie tyle obiek
tywnymi, ale w  sposób w  zasa
dzie trw ały i konieczny wiążą 
się z życiem  społecznym, że m o
ralnym obow iązkiem  indyw idu
alnym i społecznym  jest udzie
lanie pom ocy jednostkom  i gru
pom upośledzonym, przede w szy
stkim dzieciom , m łodzieży i lu 
dziom  niezdolnym  do pracy

W okresie I w ojn y  św iatow ej 
sytuacja dzieci opuszczonych u- 
legła znacznemu pogorszeniu. 
Poniew aż w iele zakładów  zli
kwidowano, a liczba dzieci w y
m agających opieki stale w zra
stała, ożyw iły działalność istnie
jące stowarzyszenia i organiza
cje, pow staw ały też nowe.

Dwudziestolecie m iędzyw ojen
ne to bardzo interesujący, ale 
ciągle jeszcze nie dość zbadany 
i opisany etap działalności opie
kuńczej. Charakteryzuje się in 
tensywnym  rozw ojem  różnorod
nych form  opieki zakładowej 
(całkow itej) i otw artej (częścio
w ej), w ielością koncepcji w y 
chow aw czych dzieci pozbaw io
nych troski rodzin naturalnych, 
dążnością do ustaw owego ure
gulowania spraw opieki, znacz
nym dorobkiem  w  zakresie m e
todyki pracy opiekuńczej oraz 
rozw ojem  refleksji teoretycznej 
nad problem am i dzieci osieroco
nych i opuszczonych. Do wielu 
podjętych  w  tym czasie in icja 
tyw  i rozwiązań naw iązuje się 
obecnie.

Pow szechne zainteresowanie 
problem atyką sprawiło, że po 
raz pierwszy w  dziejach narodu 
polskiego ustawowo uregulow a
no kwestie opieki. Artykuł 103 
K onstytucji m arcow ej z 1921 r. 
stanow ił: „Dzieci bez dostatecz
nej opieki rodzicielskiej, zanied
bane pod w zględem  w ychow aw 
czym m ają praw o do opieki i 
pom ocy państwa w zakresie u- 
stalonym ustawą’ ’.

Dzieje opieki nad dzieckiem  w 
Polsce Ludow ej należą do pro
blem ów  stosunkowo słabo opra
cowanych. M ożna jednak stwier
dzić, że w  m inionym  okresie do 
konały się ogrom ne przemiany 
w  spojrzeniu na problem y op ie
ki nad dzieckiem , że obecny sy
stem działalności opiekuńczej 
budow ano niemal od podstaw 
oraz że nie był to bynajm niej 
ciągły i jednolity proces.

E. S.



Motywy religijne w twórczości ANTONIEGO KENARA
Nazwisko A n to

niego Kenara łączy 
się dziś w  pamięci 
w ielu m iłośników  
sztuki podhalańskiej 
przede wszystkim  z 
zakopiańskim  Pań
stw ow ym  Liceum  
Sztuk Plastycznych, 
którego znakom i
tym dyrektorem  był 
ad roku 1947.

Istotnie, Antoni 
Kenar był pedago
giem  z powołania, 
czyniąc z zakopiań
skiego liceum  w aż
ny i odrębny w  m e
todyce ośrodek nau
czania. Przede w szy
stkim jednak był 
rzeźbiarzem. T w o
rzył swe dzieła w  
rozmaitej m aterii: 
drewnie, kamienia, 
metalu ceramice. 
Był tw órcą —  oprócz 
rzeźb —■ również de
koracji rzeźbiar
skich, w yrobów  i de
tali ceramicznych, 
mebli, zabawek, ta
kich przedm iotów  
rzem iosła artystycz
nego jak  np. ozdob
ne kraty, a także 
tw orzonych na kon
kretne zam ówienia 
rzeźb o tematyce re
ligijnej.

Do tych ostatnich 
należą takie prace, 
jak np. kilka wersji 
podobizny Matki 
Boskiej Ostrobram 
skiej: jako płasko
rzeźby do ołtarza 
m s ,.Piłsudski" czy 
samej głów ki tejże 
Matki Boskiej do 
kapliczki w ejścio 
w ej wileńskiego
cmentarza ,,Na Ros
sie” , płaskorzeźby 
Matki Boskiej Czę
stochow skiej dla Ja
rosława Iwaszkie
w icza do kapliczki 
ku czci K arola Szy
manowskiego, czy 
wreszcie najbar
dziej chyba znanych 
w spółczesnym  —  
przede wszystkim 
z zakopiańskiego 
Cmentarza Zasłu
żonych, ale nie tyl
ko — nagrobków, 
projektow anych w 
różnych latach dla 
przyjaciół i znajo
mych.

P rzyjrzyjm y się 
dziś niektórym  z 
tych dzieł, również 
przydających zam y
ślenia nadchodzą
cym  dniom.

(oprać, ed)

Krzyż na grobie 
Karola Stryjeńskiego 

na Cmentarzu Zasłużonych w  Zakopanem

Chrystus Frasobliwy, rzeźba ceram iczna 
na nagrobku Heleny R oj-K ozłow skiej 

na Cmentarzu Zasłużonych w  Zakopanem

Nagrobek 
Piotra Piotrow icza 

na Powązkach

Matka Boska Ostrobramska, 
studium w  gipsie do ołtarza 

m /s „Piłsudski”



Hugo K ołłątaj (1750—1812)

Idea 
państwa 
w dobie 

Oświecenia
(i)

W  historii myśli filozoficznej 
traktującej o państwie już P la
ton pow ierzał rządy filozofom , 
uważając, że sprawow anie w ła
dzy w ym aga nie tylko wiedzy, 
ale i nieskazitelnej moralności.

W dobie now ożytnej słynne 
teorie państwa tw orzą W łoch 
M achiavelli i nasz Frycz M od
rzewski, z tą tylko różnicą, że 
obaj należą bardziej do teore
tyków  ustrojów  państw owych 
niż filozofów . Okres Oświecenia 
przynosi dalsze wyodrębnienie 
się polityki, która coraz bardziej 
uniezależnia się od filozofii ro 
zumianej w  tradycyjnym  sensie. 
Z jaw isko to dotyczy praktycznie 
całej Europy, a w ynika głów nie 
z jakościow o odm iennych sto
sunków politycznych i społecz
nych, które w yłaniają coraz to 
now e problem y w ym agające od
pow iednich  rozwiązań. W  ten 
oto sposób polityka staje się 
w ielce w yspecjalizow aną dzie
dziną, w ym agającą rów nie w y
specjalizowanych metod.

Jakby jednak nie patrzeć, owa 
„em ancypacja” myśli politycznej 
nie jest i nie m oże być ca łkow i
ta chociażby z tej przyczyny, że 
wyrasta ona zawsze z jakiegoś 
określonego prądu filozoficznego, 
któremu w  efekcie służy.

Polska m yśl polityczna doby 
Oświecenia czerpała głów nie 
w zory z Anglii i Francji, a w ięc 
od L ocke’a i Rousseau, W oltera 
i Monteskiusza. Propagpwaniu 
myśli tych filozofów  służyła roz
w ija jąca się w  tym czasie pu 
blicystyka polityczna, która pod
dawała krytyce rozm aite niepra
w idłow ości -ówczesnego systemu 
politycznego w  Polsce na tle za
chodnioeuropejskich  rozwiązań 
w  tym zakresie.

Rzecz jasna pierw sze z ow ych 
krytyk nie atakowały na razie 
w  sposób zbyt gw ałtow ny pod
staw ow ych struktur państwa, o 
graniczając się, jak  np. Stani
sław D unin-K arw icki jedynie 
do pew nego ograniczenia „lib e 
rum veto” oraz zupełnie nieuza
sadnionego w  ow ym  czasie o 
graniczenia praw  króla czy 
zm niejszenia liczby w ojska. W 
tym  samym duchu utrzymane 
było także ogłoszone w  roku 
1730 na poły polityczne pismo 
Jana Stanisława Jabłonow skie
go „ Skrupuł bez skrupułu” , w  
którym  autor piętnuje zrywanie 
sejm ów, przekupstwo trybuna
łów  i — tym razem — zły stan 
w ojskow ości.

Społeczne i ekonom iczne 
akcenty dom inują natomiast w 
broszurze Stanisława Leszczyń
skiego „G łos w olny w olność u 

bezpieczający”  z roku 1738. Nie 
ma w  niej w praw dzie ani słowa
o zniesieniu „liberum  v eto” , jest 
natomiast śmiały, jak  na tam 
te czasy, projekt osw obodzenia i 
oczynszow ania w łościan, co •— 
jak w ykazuje król — może mieć 
decydujące znaczenie dla w zro
stu w ydajności pracy i poziom u 
gospodarki polskiej. W  tym  kon
tekście jaw i się Stanisław Lesz
czyński jako zdecydow any prze
ciw nik  sam ow oli dziedziców  
w zględem  chłopów , którzy zgod
nie z ów czesnym  praw odaw 
stwem  nie mieli praw a odw oły
w ać się do królewskiego trybu
nału. W efekcie niczym  nie 
skrępowany szlachcic m ógł w y 
m ierzać im kary niezw ykle su
rowe, z pozbaw ieniem  życia 
w łącznie.

Troska o rozw ój rolnictw a w 
Polsce znajduje w yraz w  innej 
rozpraw ie króla „O  rolnictw ie  
albo o magazynach obfitości'’ . 
W ynika z niej, że „roln ictw o 
jest najpierw szym  źródłem  za
m ożności i pom yślności k ra jów ” , 
toteż, by zapobiec nadmiernemu 
w yzyskow i w łościan przez boga
czy i kapitalistów, proponuje 
Leszczjmski utworzenie w  każ
dym  okręgu magazynów zboża, 
z których m ożna by je  czerpać 
w  miarę nieurodzaju. Taka p oli
tyka chroniłaby ubogich przed 
w yzyskiem  ze strony możnych, 
którzy w  czasie urodzaju zwykli 
w ykupyw ać zboże, by potem  w 
razie jego braku sprzedawać z 
w ielokrotnym  zyskiem.

Problem ow i zaufania pom ię
dzy panującym i a rządzonymi 
pośw ięca Leszczyński rozprawę 
.,0  m iłości ludu”  oraz „O  praw 
dziw ej polityce” , gdzie jedno
znacznie porusza kwestię rów n o
wagi stosunków zachodzących 
pom iędzy stanami. „M iłość i sza
cunek pow szechny”  oraz „m iłość 
poddanych” są gw arancją w szel
kiego dobra i pom yślności w ła
dzy, a ..słuszność i poczciwość"'

według portretu J. Peszki.

nieodzow nym  warunkiem  w za
jem nego zaufania i bezpieczeń
stwa.

W  tym samym duchu spraw ie
dliw ości społecznej utrzymana 
jest publicystyka w ojew od y  p o 
znańskiego Stefana Garczyńskie- 
go, a także ganiące „uciążliw e 
rolnika poddaństw o” „L isty  pa
triotyczn e’’ Józefa W ybickiego. 
Najw iększy jednak w kład do 
polskiej myśli politycznej doby 
O św iecenia w nieśli n ajw ybit
niejsi jego przedstaw iciele: Sta
nisław  Konarski, Hugo Kołłątaj 
i Stanisław Staszic.

Pierw szy z nich — bardzo 
blisko związany ideami re for
m atorskim i ze Stanisławem 
Leszczyńskim —  w ykazyw ał 
wszechstronne zainteresowania, 
z których najw ażniejsze doty
czyły polityki i edukacji. W  za
kresie polityki Stanisław K onar
ski zasłynął zwłaszcza jako 
autor rozpraw y: „O  skutecznym  
rad sposobie ’’ . W arte odnotow a
nia są także: „U w agi szlachcica  
polskiego nad usposobieniem  są
siedzkich m ocarstw  w zględem  
naszych sejm ów ”  1763).

K ażdą z tych prac cechuje 
w yjątkow a w prost w szechstron
ność w  podejściu  do kwestii re
form  oraz niesłychana pragm a- 
tyczność. Pom ogło w  tym  K onar
skiemu nie tylko doskonałe zna
wstw o problem atyki politycznej, 
przejaw iające się chociażby w  
znajom ości praw  i konstytucji 
polskich, które zawarł z czasem 
w  sw ym  dziele „T/olumina le -  
gum ”, ale także nie m niejsza o 
rientacja w  dawnej i w spółczes
nej mu europejskiej myśli p o li
tycznej. Wsz3rstko to pozw oliło 
autorowi „O  skutecznym  rad 
sposobie”  obiektywnie oceniać 
sytuację w  Polsce oraz pow iązać 
ją  z szerszym — ogólnoeuropej
skim •— kontekstem, a tym sa
mym zaproponow ać taki pro
gram  reform, który uw zględniał
by polską tradycję i realia, i

który zapewniałby Polsce w 
przyszłości m iejsce pośród n ow o
czesnych państw Europy.

Tak w ięc odw ołu jąc się do do
tychczasow ych polskich tradycji 
ustrojow ych Konarski dom a
gał się zdecydow anie zniesienia 
w olnej elekcji, w idząc w  niej 
źródło w rogiej Polsce ingerencji 
z zewnątrz oraz sprzyjające o 
koliczności dla w szelkiego prze
kupstwa. Dziedziczność tronu, 
wzm ocnienie w ładzy królew 
skiej, obalenie potęgi m ożno
władztwa, w olność chłopów , zre
form ow anie sejm ów , a nade 
wszystko zniesienie „liberum  ve- 
to" m iały uzdrow ić system p o
lityczny. Reform a ustroju miała 
objąć przede wszystkim parla
ment (sejm), a je j istotą miał 
być decydujący dla ważności 
uchwał w pływ  większości g ło
sów, w zm ocnienie roli senatu o 
raz przyznanie rozstrzygającego 
głosu królowi.

Rów nie cenne uwagi w  zakre
sie uzdrow ienia podstaw  ustroju 
w  Rzeczypospolitej zawarł w  
swych pracach Hugo K ołłątaj. 
W  jego przekonaniu filozofia 
państwa wiązała się bardzo ści
śle z filozofią  społeczeństwa, to
też nie sposób rozważać je j w 
oderwaniu. Daje temu wyraz 
K ołłątaj w  ogłoszonym  w  roku 
1810 „ Porządku filozoficzn o-m o- 
talnym, czyli nauce o należytoś- 
ci i pow innościach człow ieka  
w ydobytych  z praw w iecz
n ych ” . Jest rzeczą znamienną, 
że w  przytoczonej tu rozpraw ie 
czyni K ołłątaj także wykład na 
temat podstaw  m oralności oby
watelskiej. A  czyni go nieprzy
padkowo, zważywszy, że cała 
społeczna polityka Kołłątaja, 
w yrosła z fizjokratyzm u, zm ie
rzała do zniesienia poddaństwa 
chłopów.

1 W ychodząc z założenia, że n a j
w iększym  źródłem  bogactw a jest 
ziemia i praca, K ołłątaj uważa, 
iż ziemia pow inna zawsze sta
now ić własność prywatną, albo-

■ w iem  indywidualne posiadanie 
dopełnia człowieka. Państwo nie 
pow inno zatem posiadać grun
tów, tym samym zaś nie pow in
no popierać poddaństwa, gdyż 
„ziem ia wszystkich jednakow o

i nosi” . W  m yśl tego założenia 
ziem ię należy przekazać w łościa
nom za czynsz lub odrobek pań- 
czyźniany oraz w  zakresie sądo
w nictw a przekazać włościan 
trybunałowi ogólnem u. a nie 
jurysdykcji -dziedzica. „Ziem ia, 
w  której jest przeszło siedem 
m ilionów  niew olników  (tj. ch ło
pów ), a która jest naokoło de
spotami otoczona, w olna być nie 
potrafi —  pisał K ołłątaj w  swej 
..O statecznej przestrodze dla 
P olski” . „N ie lękajcie się ogól
nej ludzi wolności, lecz obaw ia j
cie się złego wolności urządze
nia ’’ — przestrzegał.

I Zrów nanie w  praw ach wszyst
kich stanów było dla K ołłątaja 
ważne także dlatego, iż w e 
w spólnym  wysiłku w idział on 
ratunek dla ginącej Rzeczypos
politej. „Szlachcic zgubił połow ę 
Polski, sam szlachcic nie uratu
je  reszty” . Tu należy dodać, że 
dla K ołłątaja pojęcie  narodu b y 
ło czymś jednolitym . O sile na
rodu decydow ała —  zdaniem 
w ielkiego reform atora — jed 
ność duchowa, w ewnętrzna spój
ność. Państwo stanow iło dlań 
jedynie materialny wyraz naro
du.

Oprać. E. DOMAŃSKA  
(cfln.)
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LISTOPADOWE ŚWIĘTO
P,an Bóg jest Duchem, Potęgą, W szechm o

cą. samą D obrocią i sam ym  Pięknem. Jest 
też Ciszą i Pokojem , która nas przenika i 
ogarnia. W  Nim w szyscy żyjem y, poruszam y 
się i jesteśmy... Bez Pana Boga nie byłoby 
nic —  ani ludzi, ani tego świata, który nas 
otacza. Pan Bóg d ę te g o  nas stworzył, że 
kocha nas wszystkich, a po życiu na ziemi
—  czeka na nas w  niebie.

M usimy bardzo m odlić się, by być blisko 
naszego D obroczvńcy i O jca nas wszystkich. 
Musimy się m cdlić, 'by czuć się z Nim z jed 
noczonym i, zespolonym i — bo od Niego 
wszystko zależy, i do Niego należy w szy
stko. Trzeba też m odlić się do Boga o to, 
by w  naszych duszach nastała jasność za 
miast ciemności, żeby zamiast zim na p o 
w róciło  ciepło, żeby zamiast złości — przy
szła dobroć i miłość...

Każdy miesiąc ma odrębny charakter, inny 
■klima4. Nadaje mu go zwłaszcza rok  kościel
ny, ściśle związany z życiem  Pana Jezusa. 
Oprócz tego. niektóre miesiące roku pośw ię
cone są jakim ś tajem nicom  chrześcijańskim. 
Na przykład —  miesiąc marzec pośw ięcony 
jest świętemu Józefow i, maj — Najświętszej 
M aryi Pannie, czerw iec —  Sercu Pana Je
zusa, październik —  M atce Bożej Różańco
w ej, a listopad —  jest m iesiącem  pośw ięco
nym  zmarłym.

Ten szczególny miesiąc w  roku tak k oś

cielnym , jak  i kalendarzowym, jest m iesią
cem  pięknym , choć — smutnym. Dnie są 
krótkie, incce długie, a nisko w iszące nad 
ziem ią chmury przysłaniają słońce. Jest już 
zimno, często padają  deszcze...

Listopad —  miesiąc, pośw ięcony Zmarłym... 
P ierw szy dzień tego m iesiąca —  to święto 
W szystkich Świętych. I, choć n ie dla w szyst
kich jest to oczyw iste —  to piękne święto 
pośw ięcone jest wszystkim  ludziom : tym, 
którzy już umarli, ale i tym, którzy żyjąc, 
tu na ziemi, szukają jeszcze sw oje j drogi dó 
Pana Boga. Św ięto to  uświadam ia nam  w ie l
ką praw dę: że w szyscy ludzie stanowią 
ogrom ną rodzinę, zjednoczoną w  Bogu i żu
jącą dla Pana Boga. W szyscy pozostajem y 
ze sobą w  duchow ej łączności. Ci, którzy ży 
ją. oddziaływ ują jedni na drugich sw oim  
życiem, przykładem , m odlitwą. Również 
m odlitw ą i dobrym , przykładnym  życiem 
pom agają sw ym  bliskim  zmarłym, którzy
— pokutują, oczekując na łaskę znalezienia 
się w  niebie —  K rólestw ie Pana Boga... Ci 
zaś, którzy już znajdują się w  Krainie 
W iecznej Szczęśliwości, m odlą się za nas, 
którzy żyjem y na ziemi — i to właśnie na
zyw a się w  języku kościelnym  obcow aniem  
świętych...

Następny dzień listopada —  to święto 
Zmarłych, inaczej nazywane Dniem Zadusz- 
nym. Przychodzim y wtedy, całymi rodzinam i, 
na cmentarze, odw iedzam y groby  naszj7ch 
bliskich, a czasem —  kładziem y kw iat czy 
zapalamy lam pkę na nieznanym  nam  grobie, 
którego nikt nie odwiedził... Te płonące na 
grobach świeczki zniczy stanowią sym bol 
.pamięci, a 'kwiaty — sym bol miłości.

K ażdy z nas na pew no ma na cmentarzu 
grób bliskiej osoby. Święto to jednak roz
ciąga się nie tylko na naszych bliskich, ale 
na wszystkich, którzy już umarli. Dlatego 
też trzeba m odlić się za nich wszystkich 
razem, a — jeżeli jest ich w ielu  —  możemy 
pośw ięcić im w  naszych m odlitwach po jed 
nym  dniu miesiąca. M ódlm y się: Boże, pro
szę Cię za m oich bliskich, którzy odeszli z 
tego świata, proszę Cię, daj im szczęście 
wieczne. Niech odpoczyw ają w  p ok oju  w iecz
nym, blisko T w ojej D obroci i Miłości... P ro
szę Cię, Panie Boże W szechmogący, daj rów 
nież mnie szczęśliw ą śm ierć. Niech przyj
dzie ona po moim uczciw ym  życiu. Wiem. 
że w  Tw oich  rękach wszystko spoczywa, 
również koniec m ojego życia. Proszę Cię. 
daj, bym  po dobrym  życiu — mógł spotkać 
się z Tobą w  Niebie —  Amen.

Eugenia Kobylińska

Now/L
(33)

Cała klasa spoglądała z zazdrością na Ż y- 
nika. I kto takiemu pom aga? Nikt. (Matka 
Boska —  pom yślał Zynik. —  O, jaka dobra, 
dobra).

Tu pedagog wziąw szy należną daninę' 
dw ójek  zdecydow ał się przystąpić do om a
w iania następnej lekcji. U czniow ie z w yraź
ną ulgą popraw ili się na ławkach i nawet 
Plagisowi życie przestało się w ydaw ać takie 
czarne, aż nagle na korytarzu za drzwiam i 
powstał zdrożny harmider.

A nglik  skrzywił się, bo jego audytorium 
zdradzało niesłychane zaciekawienie sprawą 
na korytarzu, tym  bardziej, że rozlegały się 
tam dźwięki nie dające się zw ykle słyszeć 
w  praw om yślnej szkole, a m ianowicie, psie 
szczekanie.

— A  je j! nasz pies — jęknął Poldek po c i
chu. — Co to będzie?

— Co ma być? Przecież oddałem  go na 
amen Żukowskiem u bez praw a zwrotu — 
pocieszył go siedzący z tyłu Plagis.

A nglik  zdenerw ow ał się, stęknął, wstał z - 
krzesła i poszedł osobiście przekonać się o 
stanie rzeczy na korytarzu. Gdy otwierał 
drzwi, pod nogi. rzucił mu się pies, który z 
radosnym ujadaniem  podążył w  kierunku 
przedostatniej ławki, a tam zuchwale w sko
czył na pulpit i zajął się oblizyw aniem  stru
chlałego Kazia.

Zaraz naturalnie ukazał się wszędobylski 
dyrektor i w ielkim  głosem stwierdził w brew  
uprzednim  oświadczeniom , że cała zaraza 
szkolna idzie z Ib.

Plagis stracił przytom ność umysłu i trzy
mał w  objęciach  zachw yconego psa. Szla
chetne zw ierzę chciało się w yw dzięczyć K a
zikow i, w ięc u jadało w  kierunku dyrektora 
obronnie szczerząc zęby i zasłaniając w łas
nym  ciałem sztubaka.

—  Brylant nie pies —■ stwierdziła w  du 
chu jednom yślnie cała klasa.

— T w ój pies? — krzyczał dyrektor.
— Nie. Nie m ój — bronił się Plagis, k tó

ry przecież m ów ił prawdę.
—  W ięc dlaczego on tak ciebie liże?
—  Psy mnie zawsze liżą! —  w yznał bied

ny K azik i m im o to musiał pójść z dyrek
torem  do jego gabinetu w  towarzystwie źle 
usposobionego do w ładzy czworonoga.

A  w  klasie I lld  rozjątrzony matematyk 
nieco się udobruchał, gdy zobaczył przez 
drzwi, że dyrektor prowadzi ucznia z psem. 
W ięc to nie I lld ?  Trzeciacy też odetchnęli. 
M oże się to jakoś upiecze czy zagm atwa bez 
śladu. Bo przeżyli tragiczną chwilę, gdy z 
szafy zaczęło się rozlegać czm ychanie i po- 
warkiwanie, potem  ujadanie myśliwskie, 
drzwi otw arły się z trzaskiem i na klasę 
w yskoczył pies, zajadle goniący za myszą. 
Żukow ski zamknął oczy ze strachu. Kto 
m ógł przew idzieć takie nieszczęście? Sw oją  
drogą śliczny pies. Nic sobie z niczego nie

robił. G dy uskrzydlona przez trw ogę mysz 
znikła za piecem  i nie pom ogło czm ychanie 
i drapanie, dzielny czw oronóg obw ąchał 
sztywnego matematyka i zaskomlił patrząc 
na drzwi. M atem atyk nazw ał klasę zgrają 
bandytów i kazał dyżurnym w yprow adzić 
psa ze szkoły. A le na korytarzu pies jął 
przyzyw ać swego pana i puścił się w  galop. 
Dalsze dzieje są już nam w iadom e i łączą 
się z lekcją angielskiego w  Ib. Klasa I lld  
przew raca oczy do matematyka i mówi.

— A  w idzi pan, że to nie my.
Matem atyk skrobie się ołów kiem  po szyi, 

ale oświadcza, że m im o to nie zm ieni swej 
opinii o klasie.

Plagis bardzo traci na duchu sam na sam 
z dyrektorem , a K arafce ’ robi się słabo, że 
od razu natrafia na takie klasowe kłopoty. 
W szechw iedzący dyrektor potrafił jednak 
rozwiązać tę zagadkę. Sam był miłośnikiem  
zwierząt i zrozumiał, że Plagis nie miał żad
nych złych zamiarów. Przyw ołani św iadko
w ie stwierdzili praw dę słów  Kazika, a że 
setter po bliższym zapoznaniu się z dyrekto
rem nabrał do niego sympatii i zaczął 
gryźć mu sznurowadła u butów, dyrektor 
sapnął, roześmiał się, potargał kudłacza za 
uszy, zadzw onił na w oźnego i kazał mu 
przechow ać psa, póki się lekcje  nie skończą 
W tedy będzie można zająć się losem  znajdy.

Od razu musimy uchylić rąbka przyszłoś
ci. Bow iem  dyrektor kazał dać ogłoszenie 
i odnaleźli się w łaściciele psa. którego w  
myśl orzeczenia dyrektora przechow yw ał 
Plagis. Ale uparty Znajda 'tyle razy uciekał 
do Kazia, że w łaściciele zniechęciła się do 
niego i pozostawili go chłopcu. Zresztą to 
było później. Na razie ta  n ow a psia sprawa 
stała się pow odem  uczniowskich plotek na 
korytarzu i naw et jako punkt obrad weszła 
na posiedzenie samorządu na szóstej lekcji

cdn



Rozmowy
z Czytelnikami

Czytelnikom „R odziny” —  jak 
to wynika z treści przesłanego 
nam listu — 1 jest rów nież p. 
Antoni (nie podał swego nazw is
ka) z Koszalina. Orientuje się 
on nieco w  genezie naszego 
Kościoła, w ym ienia nawet na
zwiska biskupów. Jednak w ia 
dom ości jego są niepełne i pog 
matwane. Pisze:

„Chciałbym wiedzieć, kto był 
twórcą Kościoła polskokatolickie- 
go czyli narodowego? Słyszałem 
gdzieś, że ten odłam Kościoła 
wywodzi się ze Stanów Zjedno
czonych. Wiadomo mi też, że 
pozostajecie w konflikcie z pa
pieżem. Kto wobec tego udzie
lił święceń waszym biskupom: 
Rodemu i Majewskiemu? Czy 
członkowie waszego Kościoła 
mogą być pewni zbawienia? Bo 
bez łączności z papieżem nie ma 
odpustów...”

Szanowny Panie A n ton i! Czu
ję się zobowiązany przypom nieć 
Panu, że tw órcą K ościoła jest 
Syn Boży, Jezus Chrystus. On 
bow iem  — zw racając się do a-

Do m ów ienia po polsku zachę
cam}’’ naszych czytelników  już 
od dawna, dziś zaś dodajm y do 
tego w ezwania jeszcze jedno, na 
pozór rów nie dziw ne: starajmy 
się zrozum ieć to, co m ów im y — 
i słyszymy.

Dziwność tego stwierdzenia 
polega na tym, że przecież na 
ogół rozum iem y to, co sami m ó
w im y i co m ów ią do nas inni, 
pozorna zaś dziwność w ynika z 
tego, że w wielu w ypadkach tak 
nam się tylko zdaje. Przyzw y
czajeni jesteśm y do pew nych 
zw rotów , znaczeń poszczególnych 
słów, ale nie zawsze znam y ich 
pochodzenie i dlatego często u
żywam y ich w  m ylnej form ie, 
takiej, której brzm ienie coś nam 
m ów i i wyjaśnia. Przykład? 
Proszę bardzo. Znam y dobrze i 
często używam y słowa niesły
chane, nie dziw iąc się też jego 
formie. Natomiast pochodzący 
od tego samego bezokolicznika

postołów  swoich —  pow iedz'a ł: 
..Zbuduję K ościół mój, a bramy 
piekielne nie przemogą go”  (Mt 
16. 18b). Z przytoczonych słów  
Zbaw iciela jednoznacznie w yni
ka, że jest to K ościół Chrystuso
wy, a w ięc K ościół Powszechny. 
Nic jednak nie upoważnia do 
twierdzenia, że jest nim  K ościół 
rzym skokatolicki. Bow iem  K oś
ciół Pow szechny tw orzą wszyst
kie K ościoły chrześcijańskie ist
niejące na świecie. Natomiast 
K ościół polskokatolicki jest 
cząstką K ościoła  Powszechnego. 
K ościół bow iem  — jak  to okre
ślają teologow ie — jest to spo
łeczność ludzi ochrzczonych 
(chrześcijan), którzy w yznają 
jedną wiarę, przyjm ują jednako
we Sakramenty święte i podle
gają praw ow itej władzy kościel
nej. W szystkie te w ym ogi speł
nia również K ościół polskokato
licki, o czym  należy pamiętać.

Organizatorem Polskiego Naro
dow ego K ościoła Katolickiego (w 
skrócie: PNKK) był proboszcz
polskiej parafii w  górniczym  
Scranton, ks. Franciszek Hodur. 
W idząc bow iem  niebezpieczeń
stwo utraty w iary o jców  i języ 
ka narodowego przez polskich 
em igrantów oraz ich wyzysk 
materialny przez duchow ieństw o 
pochodzenia irlandzkiego i n ie
mieckiego, starał się o zapewnie
nie im  duszpasterzy (biskupów
i kapłanów) Polaków. Skoro 
jednak jego starania w  Rzymie 
okazały się bezskuteczne, posta
now ił sam temu zaradzić. Zor
ganizował w ięc w roku 1901 w  
Scranton pierw szą parafię unie
zależnioną od zwierzchnictwa 
papieża, która stała się począt
kiem  PN K K  na ziemi am ery
kańskiej. W ybrany w  roku 1907 
przez Synod tegoż K ościoła bis
kupem, 29 września tego sam e
go roku przyjął sakrę biskupią 
z rąk biskupów  starokatolickich 
w  Utrechcie (Holandia). W  ten 
sposób PNKK przyłączony zo
stał do rodziny K ościołów  staro
katolickich.

wyraz slychana, slychany  (np. 
słychana to rzecz...) dziś dla 
w ielu osób bardziej sw ojsko 
brzm i jako „słyszana” . Zauw aż
my też, że zaprzeczenie tego 
imiesłowu, wspom niany w yżej 
wyraz niesłychane, niesłychana  
w  form ie z „sz” jeszcze nie w y 
stępuje.

A  oto inny przykład: wiem v, 
co oznacza wyraz biały i co o 
znacza wyraz kruk. Tymczasem 
całość —  biały kruk  — oznacza 
nie ptaka w  takim właśnie k o
lorze, lecz coś niezwykłego, 
rzadkość, a zwłaszcza bardzo 
rzadką książkę. W idać w ięc, że 
czasem połączenia w yrazów  na
bierają znaczeń w  niczym  nie 
naw iązujących do znaczeń po
szczególnych ich składników. Oto 
zw roty zbijać bąki i strzelić by 
ka. Doskonale je  rozumiemy, 
choć w  takim połączeniu nie 
m ają nic wspólnego ani ze strze
laniem do byków  (taki rodzaj

Napotkawszy na podatny grunt 
wśród Polonii amerykańskiej, 
PNKK szybko się rozwinął. O 
becnie —  po 85 latach istnienia
— posiada 5 diecezji, skupiają
cych łącznie ponad 170 parafii. 
Po odzyskaniu przez Polskę nie
podległości, w  roku 1919 biskup 
Hodur postanow ił rozszerzyć 
działalność PNKK również na 
ziem ię ojczystą. B ow iem  ubó
stwo niektórych w arstw  społecz
nych — zwłaszcza chłopów  i ro
botników  — bardzo często unie
m ożliw iało im zaspokajanie p o 
trzeb religijnych. Pierwsza pa
rafia K ościoła narodowego zor
ganizowana została w  K rakowie 
w  roku 1922. M imo prześlado
wań duchow nych i św ieckich 
w yznaw ców  przez władze sana
cyjne, PNKK organizował coraz 
to nowe parafie. Obecnie —  po 
66 latach działalności —  K ościół 
polskokatolicki (taką nazwę 
przyjął bow iem  działający w 
Polsce PNNK) pciisiada 3 diece
zje i około 100 parafii. Tak więc 
K ościół nasz rzeczywiście w y
wodzi się ze Stanów Z jednoczo
nych. Nie jest jednak —■ jak to 
Pan twierdzi w  swym  liście — 
jakim ś „odłam em  K ościoła 
rzym skokatolickiego” , lecz praw 
dziw ym  Kościołem , będącym 
cząstką K ościoła Powszechnego.

Z  biskupem  Rzymu (papie
żem) nie m amy żadnego kon 
fliktu, chociaż — podobnie, jak 
wszystkie K ościoły chrześcijań
skie — nie uznajem y go za g ło
w ę Kościoła Powszechnego. 
Funkcję te w  nadprzyrodzonej 
instytucji, jaką jest Kościół, 
sprawow ać może tylko jego za
łożyciel. Jezus Chrystus. Praw 
dę tę z w ielkim  naciskiem pod
kreśla św. Paweł, gdy pisze: 
„Fundam entu innego nikt nie 
może założyć oprócz tego, który 
jest założony, a którym  jest Je
zus Chrystus” (1 Kor. 3, 11). Zaś 
gdzie indziej ten sam Apostoł 
dodaje: „On także (Chrystus) 
jest g łow ą Ciała, K ościoła”

corridy na szczęście czy niesz
częście nie istnieje), ani z b i
ciem  bąków. A  przecież zam ia
na rzeczow ników  przy tych sa
mych czasownikach dałaby 
zw roty absolutnie niezrozumiałe. 
Takie niezw ykłości uderzają nas 
również przy nauce języków  o b 
cych. Bo oto np. ktoś, kto po 
polsku buduje zamki na lodzie, 
po francusku m usiałby budowTać 
je... w  Hiszpanii (construire les 
chateaux en Espagne), a ktoś, 
kto np. po polsku m ów i jak sto 
łowa noga, w e Francji m ówiłby 
jak  hiszpańska krow a (parler 
com m e une vache espagnole) i 
tłumacze muszą o tym wiedzieć, 
bo dosłow ne tłum aczenie nic n i
komu nie wyjaśni.

Te nieregularne połączenia 
wyrazów , znaczące razem coś 
innego niż każdy osobno, nazy
w ają się frazeologizm am i oraz 
idiomam i. Dokładniej zaś m ó
wiąc, wyraz idiom, pochodzący 
od greckiego idioma  oznacza 
zw rot w łaściw y danemu języko
wi, który nie daje się przetłu
maczyć na inne języki (te w łaś
nie krow y hiszpańskie), frazeo- 
logizm y natomiast to zw roty da
jące się przetłumaczyć, np. p ię
ta Achillesa.

(Kol 1, 18a). Jednak darzymy 
go szacunkiem, należnym  mu ja 
ko zw ierzchnikowi bratniego 
Kościoła rzym skokatolickiego i 
jako synowi narodu polskiego.

Biskup Franciszek Hodur (o 
czym  w spom inałem  już w cześ
niej) otrzymał sakrę biskupią z 
rąk biskupów  starokatolickich 
w  Utrechcie. Zapew nił przez to 
swemu K ościołow i tzw. sukce
sję apostolską, której następ
stwem  jest nie tylko ważność 
święceń biskupich i kapłańskich, 
ale również ważność M szy św. i 
Sakram entów św., spraw ow a
nych przez biskupów  i kapłanów  
PNKK. Konsekratoram i biskupa 
M aksymiliana Rodego (będącego 
obecnie na emeryturze) b y li: 
następca biskupa Hodura, 
Pierwszy Biskup PNKK w 
USA dr Leon Grochowski, oraz 
arcybiskup Utrechtu dr Andrzej 
Rinkel i biskup prof. dr Urs 
Kury. G łów nym  konsekratorem 
obecnego zwierzchnika Kościoła 
polskokatolickiego, Pierwszego 
Biskupa Tadeusza R. M ajew 
skiego był również bp dr Leon 
Grochowski. Przypom nieć tutaj 
należy, że nawet K ościół rzym 
skokatolicki nie wymaga, by je 
go biskupi przyjm ow ali sakrę z 
rąk papieża.

Pamiętać należy również o 
tym, że przynależność do żadne
go z K ościołów  nie zapewnia 
autom atycznie zbawienia. Żaden 
też K ościół n ie może uzurpować 
sobie w yłączności w  tym w zglę
dzie. K ościół bow iem  służy nam 
jedynie środkami koniecznymi 
do zbawienia. Natomiast na 
zbawienie każdy człow iek musi 
sobie zasłużyć przez dobre u
czynki. Nie m ogą ich zastąpić 
żadne „odpusty” .

Łączę dla Pana i pozostałych 
Czytelników pozdrow ienia w  
Chrystusie oraz życzę korzyści z 
lektury naszego tygodnika.

DUSZPASTERZ

m m j  i i  ■ — m  i .  ■ ■ ■ • i

Kiedy i w  jakich warunkach 
powstał}- te w yrażenia?

Otóż, jak  pow iada znany ję 
zykoznawca W itold Cienkowski, 
język jest rodzajem  encyklopedii 
zaw ierającej sumę obserw acji, 
doświadczeń, przeżyć i przem y
śleń wielu, wielu pokoleń ludzi 
posługujących się danym języ
kiem i kolejno zostaw iających 
w tym języku ślady swego ist
nienia. Zaś idiomatyka, czyli 
właśnie związki m iędzy w yraza
mi, jest w  w ielkiej części odb i
ciem historii danego narodu i 
fragm entów  dziejów  narodów  
pozostających z nim  w kontak
tach.

Do takich historycznych zw ro
tów  idiom atycznych należą np. 
pyrrusow e zw ycięstw o, bajońskie 
sumy, do b iblijnych  — trąba 
jerychońska, egipskie ciem ności
i w iele, w iele innych. Z bliż
szych nam, staroeuropejskich i 
starokatolickich mamy np. w ięk -  
szać psy, bić czołem , zadać bo
bu itp.

Niektórym  z tych idiom ów , 
najpopularniejszych, bo wszyst
kich na w ołow ej skórze by nie 
spisał, pośw ięcim y kilka n a j
bliższych felietonów.

c;d

,Itaki język, taki naród7'

Mówmy po polsku!



— Czy pan .był kiedy na balu w ariatów ? Nie, no to niech pan 
patrzy i admiruje.

Weszli do dużej sali, pełnej zakamarków, nisz, drzwiczek, zaw a
lonej dekoracyjnym i przyboram i. W śród tego bezładu kilkadziesiąt 
osób udaw ało dom obłąkanych.

Piękne aktorki, w  kostiumach i trykotach, snuły się otoczone gro
nem młodzieży. Każdy robił, co mu się podobało. Jedni pili szam
pana, inni śpiewali kuplety; śmiano się, dow cipkow ano, tańczono
— hałas panow ał piekielny.

—  A  co?  W ariaty! — zaśmiał się Schoneich po minucie obserw a
cji. — Jak pan myśli, co w iększe: czy zdolność aktorek, co prosto 
stąd biegną na scenę, czy cierpliw ość i pobłażanie publiki?

— Jedno i drugie monstrualne —  odparł Jan.
— W entzel —  szepnął baron —  widzisz Herberta przy L idii? Prze

cie skom binował, co maszynista, a co prim adonna! Patrz, jak  w e
tuje porażkę. Oho, jaki do ciebie podobny! Wąsy kręci i oczy m ru
ży jak kot. Ani się obejrzysz, jak się zupełnie przejm ie tw oją  rolą.

—; Ja mu dam ! — zamruczał gniew nie hrabia.
— Dajże spokój. Zrobisz awanturę, a potem pojedynek. Chcesz 

zarżnąć ibarana. W styd! Idź no w  drugą stronę i załóż się z kole- 
gami, że Herbert ucieknie za godzinę. Będzie fars. Salut (witaj) 
piękna Esmeraldo!

Smagła dziewczyna w racała ze sceny, otarła się o niego, zaśmiała 
swawolnie, unikając uścisku. W entzel zastąpił je j drogę, wyw inęła 
się i jem u, rzuciła w  drugą stronę — spotkała oko w  oko Jana.

— Sooo! (taak!) — rzekł przeciągle Schoneich. —  W ybieraj bramę
i zapłać kopytkowe, piękna gazeło! Jesteśmy jak boginie z lasku Ida. 
W ybór trudny! No, jak  się zdaje? Przecie jam  piękny jak Wenus, 
ochrzczono mnie nawet Shón bin ich ! (piękniś);

Aktorka dała mu szczutka w  nos, natarła na Jana.
— M ein H err! Proszę odstąpić!
— M ein Frauleinl Baron podał w arunki! — odparł żartobliwie.
Nim się obejrzał, wyśliznęła mu się z rąk i uciekła ze śmiechem. 

Schoneich pogroził je j palcem.
— Ho, ho! Patrz pan, mruga, proszę spróbow ać szczęścia! Tylko w 

ciem ności ostrożnie z maszynistami!
Aktorka istotnie kiwnęła na Jana niknąć za jakim iś skrzyniami; 

po chw ili wahania poszedł za nią w  tow arzystwie Wentzla. 
Schoneich poptrzał za nimi.

— Z tego W entzla skończony łotr! Ani się pochw alił ze znajom oś
cią tego ognistego kawalera. Sekret, hm, to coś podejrzanego; czu-
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ję  opale w  pobliżu ! Fe, chłop jeszcze spłata figla i ugrzęźnie v  
Polsce. Dziedziczne choroby byw ają  najcięższe. Ho, ho, poczekaj, 
zadam ja ci antydotu! Niech no zaalarm uję hrabinę Aurorę albo 
Herberta.

Schóneich począł skubać swe rudawe faw oryty —  był to znak 
dyplom atycznego nam ysłu; potem  wsunął się w  tłok rozbaw ionej 
m łodzieży i rzucając po drodze śmieszne zaczepki dożeglow ał do 
kanapy, gdize piękny Herbert, rozwalony obok  rudow łosej Lidii, 
szeptał zaklęcia i karmił cukierkami. Spojrzał zezem na intruza.

A le baron bez cerem onii u lokow ał się z drugiej strony aktorki, 
na je j falbanach, i flegm atycznie zapalił cygaro.

— Tak, moi państwo — zaczął z sarkastycznym grymasem —  po
w iem  w am  bajeczkę.

—  Eh, nie przeszkadzaj! — burknął Herbert. — Ot, lepiej prze
konaj Lidię, żem lepsza partia od Wentzla.

— Tego, m ój drogi, uczynić nie mogę, bo mam was obu za złe 
partie! Najlepszą jestem  ja.

Aktorka parsknęła śmiechem, a Schoneich m ów ił dalej, obserw u
jąc spod oka Jana Chrząstkowskiego i W entzla z Esmeraldą.

— T w ój hrabia, piękna Lidio, zachow uje się bez żadnych w zglę
dów  dla ciebie. Widzisz, jak mu oczy się błyszczą do Esmeraldy. 
To będzie gwiazda sezonu!

Zielone oczy Lidii zamigotały wściekłością.
— Będzie to zatem sezon brunetek! — syknęła.
—  A tw ój książę Herbert czarodziejko, zostawi cię jeszcze dziś 

na koszu ! — szydził dalej niem iłosierny Schoneich.
—• To fałsz! — zaperzył się Herbert. — Panny Lidii nie opuszczę, 

choćby się świat skończył! Jest m oim  bóstw em ! Nie bo ję  się 
W entzla!

— To kwestia nie rozstrzygnięta, bo ci W entzel zdobyczy nie od 
biera. Zajęty jest s*voim przyjacielem , panem Żonżoskim.

— Co? —■ skoczył Herbert. — A  ten tu skąd się w ziął?
— Przypadkiem . Bawi w  Berlinie z siostrą, tą w  opalach. Wentzel 

się nimi zajm uje.
— T eufel!
— Czy oni ciebie za jm ują?
— Nie, ot, tak sobie! M nie zajm uje tylko panna Lidia! — szepnął 

melancholijnie.
— Pam iętajże służyć rycersko damie, bo gdy się zachwiejesz, ja 

ci staję za rywala.

POZIOMO: A -l)  naśladownictwo, B-8) 1988, C -l) łączy mostek 
z łopatką, D-8) część radiostacja, E -l) głów na rzeka Birmy, F-7) r o 
dzaj silnika, H -l) sm aczny grzyb, 1-7) form ularz z pytaniami, K -l)  
część poroża łosią, L-6) połow ica Piasta. M -l) kuzynka czereśni. 
N-6) dawny nauczyciel szkoły elementarnej.

PIONOWO: 1-A) ukryta drwina, 1-H) oznaka w ładzy hetmana, 
3-A) ciało nie przew odzące prądu elektrycznego, 4-K) przepływa 
przez Florencję. 5-A) zorganizowane działanie. 5-G) zwiastun dnia, 
6-K) główny w yznaw ca islamu, 7-E) ojczyzna Odyseusza, 8-A) ptak 
morski, 9-D) bieg rzeki. 9-1) n ie oryginał, 10-A) przypraw a do p o 
traw, 11-F) pom ysłowość, inicjatywność. 13-A) pokaz!, popis, 13-H) 
okup.

Po rozwiązaniu odczytać szyfr (przysłowie lu d ow e):
(A-13. H-4. G-5. K-3, M-9, C-10. M-13, L-12) (B-3. K -l. C-7) (E-6, 
N-4, B -l, G-7„ E-13. C-5, M-6).

Rozwiązania samego szyfru prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty 
ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem  na kopercie lub 
pocztów ce: „K rzyżów ka nr 44” . Do rozlosowania: nagrody książkowe.
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■ łs lRozwiązanie krzyżów ki nr 33 

„Zębom  zdarza się ukąsić języ k ”  (malajskie). ^

POZIOMO: W ąsowska, rzeźba, gilotyna, miedza, recepta, Skierka, powie- 
ka, Tunezja, ruczaj, ustronie, kolęda, notariat. PIONOWO: węgorz, poręka, •
Sulechów, zięć, wstęp, lewa, Juan, astat, Aram. imię, norm a, Lete, rodzyn- 
ki. Hawana, talent.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżów ki Nr 33 nagrody w ylosow ali: Anna w J
Ladwinowska z Krakowa i Henryk Jaworski z W arszawy.

N agrody prześlem y pocztą.

W y d a w c a : Sp o łeczne  Tow arzystw o P o lsk ich  K a to lik ó w , Instytut W yd aw n iczy  im . A n d rz e ja  F rycza  M o d rzew skieg o , R e d a g u je  K o
le g iu m . A d res re d a k c ji i a d m in is tra c ji  i u l . J. D ąb ro w sk ieg o  60, 02-561 W a rs za w a . T e le fo n  re d a k c j i :  45-04-04, 48-11-20; a d m in i
s t r a c j i :  45-54-93. W p la i na p ren um era tę  n ie  p rzy jm u jem y . C e n a  p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  494 z ł, p ó łro czn ie  988 z ł , ro czn ie  1976 zł. 
W a ru n k i p re n u m e ra ty : 1. d la  osób p raw n ych  — in sty tu c ji i za k ład ó w  p racy  — in stytu cje  i z a k ła d y  p racy  z lo k a lizo w a n e  w m ia
stach  w o jew ód zkich  i p ozosta łych  m ia s ta c h , w których zn a jd u jq  s ię  s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R S W  „ P ia s a - K s ią ż k a  Ruch*1 z a m a w ia ją
p ren um eratę  w tych o d d z ia ła c h ; — in s ty tu c je  i z a k ła d y  p racy  z lo k a lizo w a n e  w m ie jsco w o śc ia ch , g d z ie  n ie  ma O d d z ia łó w  R SW  
..P ra sa -K s ią ż k a -R u c h "  i na te re n ach  w ie jsk ic h  o p la c a jq  p ren um eratę  w u rzęd ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li ; 2. d la  osób fi- 
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Sprzeczka stawała się żywą. W  Polaku zaczynała grać krew  sło
wiańska. Szw ajcar w ojow ał flegmą.

—  Du Haderlum p! (Ty gałganie!) — huknął Chrząstkowski. Ty 
mi jeszcze radzić będziesz!

Porw ał N iem ca za ramię, odrzucił na bok.
— M o rd ! Skandal! — zaryczał olbrzym.
Na to hasło drzwi się otwarły. K ilku liberyjnych  loka jów  skoczy

ło z pom ocą.
W  m rocznym  korytarzyku zakotłow ało się jak  w  garnku. Jan jak 

odyniec począł się szamotać i bronić, klnąc po polsk u ; lampka zga
sła, m rok rósł. K toś pobiegł alarm ować policję . Gruby szw ajcar w ył 
nieludzkim  głosem :

— M ord! M ord! M ord!
W tem drzwi zza kulis otwarły się znowu, w  głębi huczały śpiewy

i śm iechy — w ychodzący zajrzał w  korytarz.
—  O je! O Je! —  lamentował szwajcar.
—  K ogo tam m ordują? — zaw ołał głos, na dźw ięk którego Jan 

wykrzyknął rozpaczn ie :
— Ratunku, hrabio! Te plugawe Szwaby zaduszą mnie w  tej 

norze!
Nim skończył, Croy-D ulm en już mu był u boku i uścisnął serdecz

nie. Napastnicy zmykali chyłkiem , szw ajcar uchylił kapelusza.
—  K reuz-E lm ent! (krzyż pański, utrapienie) —  klął krabia. — A  

to awantura. Skąd się pan tu w ziął? Z drogi, hołota! Aaa, to ty, 
Auguście! Jest szampan? Czemuś tego pana nie przyprow adził? 
Dum mes T ier! (głupie bydlę!) Proszę, proszę, panie Janie! No, nie 
poturbow ali cię zbytnio?

— No, nie. Żebym  miał praw ą rękę, tobym się ja  im  dał we zna
ki. Ha! D obiłem  portu! Trzy dni szukam pana hrabiego.

— Co się stało? Przecie nie żadne nieszczęście u w as? — spytał 
hrabia niespokojnie.

—  Ej, nie! Mam tylko polecenie od babki, ale nic nie nagli. Nie 
będę tym hrabiem u przeryw ał zabawy. R ozm ów im y się jutro, byłem  
tylko dostał audiencję!

—  Ależ jestem ,na rozkazy wszystkich z M ariam pola. Co prawda, 
karnawał to gorączka.

—■ W iem  coś o tym i nie przeszkadzam. Jutro przyjdę o południu 
do pałacu.

— Unsinn! (nonsens, głupstw o!) Chodź pan tam, zabaw im y się. Bę
dziesz pan wyglądał istotnie jak  Orfeusz w  piekle. Es geht flott! 
(dobrze się składa!)

— Widzę, widzę. Istna w ieża Babel! — śm iał się Jan.
— W entzel! W entzel! — rozległo się w ołanie i sarkastyczna twarz 

Schóneicha w ychyliła się na korytarz — za nim m ignęły obnażone 
ram iona dw óch dam.

— Chodź, M ichel! —  zaw ołał hrabia. —  Przedstawiam  ci nowego 
gościa, mego znajom ego z Poznania. Pan Chrząstkowski. baron 
Schóneich.

..Papryce" spadły z nosa binokle.
— Pan Żonżow ski! —  pow tórzył przeciągle.
A  potem, jakby zrozumiał, zaśmiał się im pertynencko w  oczy 

Wentzla.
— Pan nie zna pięknej L idii?
—  Nie, panie.
— Ani czarnookiej Esm eraldy?
—  Niestety, nie — odparł Jan wesoło.
— Ani Elii Schw an?
—  Nikogo.
— Zatem  ja  pana zaznajom ię. Bo to, w idzi pan, W entzel zły na 

towarzysza i kolegę. To żarłok!
—  A  pan apostołujesz w strzem ięźliw ość?
— Uhm ! Ja...
— Ty jesteś pijany, M ichel! — przerw ał Wentzel. — Prowadź pa

na Chrząstkow skiego!
— W ypiłem  jeden tylko toast za zdrow ie Herberta, który po ciem 

ku, zamiast Lidii, ipoeałował w  rękę maszynistę.
—  Ejże, a może to ty sam bez binokli! —  śm iał się Croy-Dulmen.
— Ja m ój drogi, Lidii nie cału ję w  rękę!
Schóneich, w ygłosiw szy to zdanie, zatrzymał się i kładąc rękę na

klam ce drzwi spytał Jana:
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Nieśmiałość i brak pewności siebie z pew
nością wiele utrudniają w życiu. Mogą one 
wynikać z kompleksów (często zupełnie nie
uzasadnionych) lub zbytniego zainteresowa
nia sobą tam, gdzie wypadałoby zwrócić 
uwagę na innych. Zbyt nieśmiałym chłop
com czy dziewczętom radzę zatem zaintere
sować się bardziej tym, co mówią przeby
wające w ich pobliżu osoby, przyłączyć się 
do nich, wyjść im naprzeciw, a wówczas 
nieśmiałość ulotni się niepostrzeżenie dla 
nich samych i dla otoczenia. Tę samą stra
tegię radzę przyjąć wobec poznanego chłop
ca czy dziewczyny, którzy (na razie) w wy
obraźni awansowali na sympatię. Bądźmy 
zawsze grzeczni i interesujący i miejmy coś 
do powiedzenia, wówczas druga strona sama 
oceni, na ile jesteśmy w jej guście.

M oże się jednak zdarzyć, że ow a  „n ie 
śm iałość” jest podyktow ana jed yn ie  życio
w ym  w ygodnictw em . Tacy w ygodni chłopcy 
pow inni szczególnie zapamiętać, że w yg od 
n ictw o do niczego dobrego jeszcze nie do
prowadziło. Leniwi i w ygodni sami przekre
ślają często sw oje  szanse, a potem  'mają o 
to pretensje do innych. Taka postawa tchnie 
zawsze infantylizm em  i brakiem  odp ow ie
dzialności.

Podanie recepty na pow odzenie nie jest 
łatwe. Zwłaszcza, że nie zawsze decyduje o 
nim  uroda. Najw ażniejszy jest szyk i wdzięk, 
a ponadto dobrze rozum iana bezpośredniość
i kom unikatywność, inwencja, inicjatywa, 
szerokie zainteresowania. One bow iem  'wska
zują na to, że d iuga strona n ie będzie się 
nudzić w  takim tow arzystwie, że w iele sko
rzysta. Przy bliższym  poznaniu liczą się tak
że zalety charakteru. A le 'uwaga: łagodność 
u dziew czyny nie musi oznaczać ślamazar-

a powodzenie

ności, inteligencja i w iedza nie pow inny 
oznaczać chęci dom inow ania m  w szelką ce- 
ne. a wszelka w zorow ość jest wręcz n iepo
żądana. W szystko co  przesadne razi bow iem  
sztucznością i onieśmiela.

U chłopców  najbardziej liczą się: solid
ność (bez zbytniej pedanterii), zasady, ale i 
tolerancja (zsasady najlepiej odnieść do sie
bie), rozsądek połączony z fantazją.

Ponadto zarów no jednej, jak  i drugiej stro
nie zawsze może pom óc poczucie humoru, 
zwłaszcza, jeśli jest skierowane pod w łas
nym  adresem.

K om pleksy —  o  czym  była już m ow a na 
początku — szalenie przeszkadzają w  zdo
byciu powrdzemia. W w ielu dziedzinach. Pa
raliżują inicjatywę, są pow odem  odrzucania

awansów a ponadto często utwierdzają 
otoczenie, że napraw dę jesteśm y mniej w ar
ci. skoro tak mniemamy.

K om pleksy zatem należy schować dla sie
bie. Nie .rozgłaszać o sw oich  urojonych czy 
praw dziw ych felerach, nie zam ęczać nimi 
partnera, bo w  końcu w  nie uwierzy, albo. 
co  gorsze, pom yśli, że celow o chcem y go 
zrazić. Jak ognia- należy wystrzegać się roz
m ów  o sw oim  życiow ym  pechu, bo w  koń
cu w m ów im y ,go sobie i innym.

Osoba przesadnie w ym agająca rów nież nie 
może mieć pretensji o brak powodzenia. 
Zresztą, takie w ygórow ane w ym agania 'kry
ją  często brak talentu współżycia.

W ym arzony przez nastolatkę „ideał" nie 
zawsze musi być w ysokim  film ow vm  brune
tem. Takie „ideały '’, najczęściej, n ie spraw 
dzają się w  życiu, gdyż po  postu  ich ... nie 
ma. Każdem u m ożna przecież coś zarzucić 
tak w  zakresie wyglądu, jak i charakteru, 
w ięc lepiej ..chodzić po  ziem i” .

Odrzucenie niepożądancyh o fert sercowych 
byw a n iekiedy .kłopotliwe. G dy ktoś nalega, 
najlepiej pow iedzieć: ..jestem zajęta” lub
„w ola łabym  się nie -umawiać” . Bardziej na
tarczywym  oznajm ić grzecznie, choć stanow 
czo: „m am  sw oją sym patię” . M ożna też w y 
jaśnić natrętowi, że owszem, bardzo go 
lubimy i m ożemy ofiarow ać koleżeńską przy
jaźń. ale czasu m amy bardzo mało., w ięc 
niech sam zdecyduje, czy warto.

Zbytnią natarczywość można poskrom ić 
słowami „co  ci do g łow y przyszło” , w yraża
jąc ją  oczywiście, z przyk-ym  zdziwieniem.

Niedelikatne uwagi otoczenia dotyczące na
szego stamu cyw ilnego czy braku sympatii 
najlepiej poskram iać słow am i: „i cóż z te 
go?” . Ciekawskim przypom inam : wszelkie
pytania dotyczące stanu uczuć kogokolw iek 
z otoczenia są dużą gafą. A  już na pew no w  
obecności osób trzecich. Oprać. ElDo
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